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ub I u zo V I Po 
rzynie ie naszemu krajowi now , coraz wiąksze su ces 

Orędzie E. Ochaba 
DROGIE TOWARZYSZKI 
i TOWARZYSZE! 
OBYWATLE POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ! 

Tradycją j<uż stało się do­
konywanie w tym ostatnim 
dniu grudniowym, krótkiego 
przeglądu pracy i osiiągnięć 
naszego nacodu zapisanych w 
l!;ronikach roku, który dzisiaj 
się kończy. 
Każdy z obywateli Rzeczy­

pospolitej, wypełniając swe 
cbowiazki na powierzonym 
mu posterunku, ma swój wla 

Wywiad 
w noworocznym wywiadzie 

udzielonym japońskim dzielloJli­
kom i agencjom prasowYm pre 
mier ZSRR, Aleksiej Kosygio, 
oświadczył, iż wskutek ag:re5ji 
USA rozwój wydarzeń w wiet~. 
namie przybiera obrót cof~~. 
bardziej niebezpieczny dla SP''a 
wy powszechnego pokoju i b .. ~ 
pieczeństwa narodów. Premier 
Kosygin stwierdził ponownie, 

wygłoszone w dniu 
31 Xll 19:65 r. 

sny ~kład i ucnial w dorob­
ku ogólnonarodowym. 

Rok 1965 zamykamy po­
myślnym dla kraju bilansem 
na wszystkich polach dzia­
łalności gospodarczej i kultu­
ralnej . 

Mówili o tym obszernie na­
si posłowie w Sejmie na za­
kończonej niedawno sesja. 

Na mapie ifrzemyslowej 
Polski wyrastały w roku 1965 

Kosygina 
iź związek Radziecki udziela i 
będzie udzielał pomocy DRW 
oraz aktywnego poparcia wal­
ce narodowo-wyzwoleńczej lud 
ności Wietnamu południowego. 

Szef rządu radzieckiego po­
wiedział w nim również, że 
sprawa nierozprzestrzeniania bro 
ni nuklearnej stanowi jedno z 
najbardziej aktualnych zagad­
nień. 

liczne nowe budowle, znamio­
nujące szybki dynamiczny 
wzrost bazy produkcyjnej na­
szej gospodarki. 
Przykładem może być bu­

dowa .w Puławach jednego z 
największych kombinatów a­
zotowych Europy, który już 

wkrótce zacznie zaopatrywać 
nasze rolnictwo w se.tki ty­
sięcy ton nawozów sztucz­
nych, tak bardzo potrzebnych 
krajowi. 

W wielu działach produkcji 
rolniczej; zwłaszcza w plo­
nach zbóż i roślin oleistych. 
uzyskaliśmy wyższe rezulta­
ty niż w najlepszych latach 
poprzedniego okresu. 
Dzięki poważnemu przekro­

czeniu zadań produkcyjnych 
w latach 1964-65 rozpocznie­
my. nowy okres 5-letni z 
wyzszej pod.stawy wyjścio­
wej, niż to przewidywaliśmy 
przed 2 laty. 

Klasa robotnicza może silę 
poszczycić poważnymi osiąg­
nięciami w przemyśle, bu­
downictwfo i komunikacji, a 

(.M Dalszy ciąg na str. 2 

łłade wszystko życzymy sobie pokoju 

T oasl noworoczny W. Gomułki 
na balu sylwestrowym w KC PZPR 

Tradycyjnym zwyczajem, na niezliczonych balach, zaba-
wach i imprezach sylwestrowych, cały kraj witał Nowy Rok 
- 1966. 

Podobnie jak w latach ubieglych - centralny aktyw par­
tyjny spotkał się na balu noworocznym w !lnlachu KC PZPR 
w Warszawie. 

Na kilka minut przed godziną 23 w Sali Dębowej KC za­
jęli miejsca przy stołach: członkowie Biura Politycznego, Se­
kretariatu KC PZPR i czołowi działacze państwowi z I sekre­
tarzem KC Władysławem Gomułką, przewodniczącym Rady 
Pań;twa Edwardem Ochabem i premierem Józefem Cyrankie­
wiczem. 

Nadejście Nowego Roku - 1966 oznajmił hejnał. Z wybi­
ciem godziny 24 Władysław Gomułka wygłosił toast nowo­
roczny. 

DRODZY TOWARZYSZE! Io nam wiele szkól, wzrosła 
liczba uczniów i studentów. 

poprawiło się zaopatrzenie 
rynku towarowego. 

Rok 1965 zamkna1 okres li 
narodowego olanu oieciolet­
niego, kitóry wszechstronnie 
wzbo~aci! i wrzmocni1 nasz 
kraj i naród; orz:v CZYlll w 
okresie tym liczba ludności 
naszego kraiu W7.ro.sla o oo­
nad 1.7 ·- '"! osób. 

Rok nowY 196u. którv of.wie 
ra III narodowv olan t>iecio­
letni, wita serdecznie 31.6 
mln mieszkańców naszet?O 
krą.iu. 

I gdy tradycyjnym zwycza­
jem składamy sobie życzenia 
noworoe7..ne. co w tvch ż:v-

(B) Da·lszy clai:? na str. 2 
Oto otwarły sie · kalenda­

rzowe wrota nieskończonego I 
czasu. i w te noc sylwestro­
wią wysze<tl przez nie rok 
1965. aby zaiać ~tworzone so­
bie miejsce w ogólnoludzkiej 
historii. Jednocześnie przez 
wrota te orzvs:rrvll do nas rok 
nowy - rok 1966. 

Łodzianie w Noc SylwestrowQ 

Witamy serdecznie ~ no­
wego przybvsza! 

Rok. który odStZedl. rok 19G5 
byl na o!!ól oomvślny dla na­
szei:?o kraiu. Wniósł on oo­
ważny wklad w rozwói na­
szej gospodarki narodowei. 
która w miare orzvbvwania 
jej lat staje się coraz 
prężniejsza. nabiera coraz 
większych sił. Rozrósł się I 
nasz przemysł, mimo do-
kuczJ.iV<."Ych kaorvsów atmo­
sferycznych osia11:neliśmv w 
sumie dobre wvniki w rolnic­
twie. w miastach i osiedlach 
Wybudowaliśmy ok. · 400 tv.s. 
izb mieszkalnych. wzrosla 
ilości-0wo i iakośoiowo ka­
dra wykwalifikowanych ro­
botników o.raz · pracowni·ków 
techniki i nauki, podnieśli po­
ziom swei wiedzy fachowei 
rolnicy. Wzrosła nasza han­
dlowa i rybołówcza flota mor­
ska, usprawniono i rozbudo­
wano środki transportu lądo­
wego i komunikacji. Przyby-

N.l p:rzeoszro ·zoo balach lodztianie wtta.li wesoł-0 Nowy Role. 
J~na. z 11aijpięk.niejszych zabaw sylwes-trowych odbyła. się 
w nowym ośrodku wypoczyn,Twwym wtókmarzy w Artu-

rówku. 
Na zd;jęcilu: fr(!;gmetnt sylwesif:rawego ba.iu. 

Foto: L. Olejniczak 
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Od kinematograf u do cineramy 
PRZED 70 LATY W PARYSKIEJ „GRA:!im CAFE" PRZY BOULEVARD DES 

CAPUCINES BRACIA LOUIS I AUGUST LUM'IERE. WŁAŚCICIELE 1''0TOOP­
TYCZNEJ FABRYKI W LYONIE URZĄDZILI PO RAZ PIERWSZY NA ŚWIECIE 
PUBLICZNY POKAZ FIL MOWY PRZY POMOCY SWEGO WYNALAZKU 9 
GRECKIEJ NAZWIE KINEMATOGRAF, TZN. ZAl!ł&YWANIE RUCHU, 

N 
a tę historyczną projek 
cję, w której uczestni: 
czyło 120 co bardz1eJ 

wpływ.cYWych osóib z naidse­
lkwańsikie.i stolicy, złożyło się 
dziesięć króciwtkich, dWJUmi­
inutowych dokumentaJ·nych fil 
mików, a m. :i.n. o przyjeż­
d7Jie pooią.gu na stację La 
Ciotet na Riwierze. Film ten 
wywołał paniczny lęk w1-
dzów, oibaiwiających się„. 
wjazdu lokomortywy na wi­
dowtnię l 

Uczestniicy projektu byJi nie­
bywale zach wycena przeka­
zaną przez . !ci.n e.J?a>~g:ra~ 
poezją ruchu, Jego Wldz.ialnos 
aią, nie.zwykłością ulhrwale-

111ia i przek~:ia tego co 
przemijające„. W!l'esxc1e od 
dZ!iś ludzie zaczną być ,,in~e­
śmiertteLni" - mówiono z er;.• 
tuzjazmem. 

Tak rozpo~ęła się wielka ka 
:riera kina, filmu., dynamiczny-

rozwój i przeobrażanie tej naj 
bardziej dziś masowej sztuki, 
systematyczne udoskonalanie 
techniki filmowej. Pierwszymi 
nWYznawcami" kłna byli proś 
ci ludzie, zafascynowani „ożY• 
wioną" fotografią, wypełniają• 
cy powstające jak przysłowio­
we grzyby po deszczu „jar­
marczne ki-na", urządzane w 
zwykłYi::h budach na jarmar­
kach i targowiskach, a zwane 
ulluzjonami" lub „Bioskopa­
mi" „. Bywalcy JViekowych, bo 
gatych w tradycje świątyń 
sztuki, takich, jak ieatn·, op& 
ry czy koncertowe sale, potę­
piali w czambuł tę formc: roz. 
rywki dla ubogich - jak mó­
wili - efemerydę dla „zadzi­
wiania tłumów". na którą mo 
da szybko przeminie. w brew tym prognatom 

kino błyskawi=nie po­
większałp ~egi swych wiel 
bicieli, audiytorium z.aiczęło 
się rOZ1S1Zerzać przyciągając 
nie zyJkQ „ma'luczkich". Już 
w dziesięć J.ait po seanSlie w 

' f -<!>„ I 

I I o szczęsc1u 
Był szczęśliwy. Na niieszczęśele Die -alazl .się. lłikt; bo 

11)' mu na to zwrócił u:wagę. 

* * * ~ ~ można. GJbYÓo Jak każdy- atrakCYlnl'-· -tDo-
-wai:. za cenę słoną. 

* * * CzJowiek jest kowalem swego szczęścia, JIDJ~ dlatego 
znaj.dujjemy się tak często mięMy młotem a trowadlem. 

* * * W ra1u mahometamkim roi się podobno od pięl<myeh 
niewiast. Trzeba jednak mieć diabelskie szczęście„ aby tam 
trafić po śmi~ci. 

* * * ,,:t~ j1!st piękne.'" ;;;o zawołlłł osioł,. ~azłszy w iło-
'lłie ga.rśC ostów. 

„ Grand Oa.lf e" kino zaczę­
ło ujawn.iać 9Wl0je artystycz­
ne mo-.i:liwości. Począł się ro­
dzić „filmowy język" - świa 
dome stosowanie różnorod­
nyoh tricków f!iłmowych i 
zbliżeń zdjęciowych ora.z wy­
korzystywa.nJe montaiżu w 
filmie. Montaż taki zastooow.a 
ny po raz pieI'!W'Szy w 1009 r. 
przez Griffitha, w la•tach dwu 
dzńesitych dopl'owadzili do 
roizkwditu Eisensteilll i Pudow 
kin, · 

Przez trzyd7Jieści lat film 
był „WieJJtilm niemową", po­
zostawał sztuką obrazu, w 
której przekazywane przez 
alktora treści ograniczały się 
do ruchu, gestu, mimiki. 

Jednak począwszy od 1925 r. 
język wizualny, mimo że o· 
s-iągnął wyżyny rozwoju, czego 
przykładem dziesiątki wybit­
nych filmów niemych Eisen­
stei·na, P11dowkina, Chaplina i 
innych twórców - systematycz 
nie oddaje pierwszeństwo dia· 
1ogowi. Obraz, akcja jemu są 
podporządkowYWane . Film dźwię 
kowy wprowadzający krańco­
wo inną konwencję gry aktor 
Skiej, był wielką rewolucją w 
dziejach kina, stanowił swegÓ 
rodzaju antidotum na zmniej­
szającą się wyraźnie frekwen­
cję w przybytkach X Muzy. 
Po pierwszym filmie dźwięko­
wym w 1925 roku w USA są­
dzono, że nowy, niezwykle u­
bogi język filmowy dźwięko­
wych obrazów, żadnej przy-
szłości im nie zapeW1Di. · 

I te pesymistyczne progno-­
zy 9baliła rzeczywistość . W 
niedługim czasie film diwię­
kowy w pełni ziaiwładJnął ekra 
111ami. Prlzemysł filmowy po­
tężniał, „dŹ'Wiięk" przyspo­
·rzył mu dalszych rnłlionów 
entuzjastów. 

Ale burzliwy rozwój itechni 
ki nie J>QZostarwia na ubo­
czu tej dziedrz:iny sz<tuki. Na 
początku lalt trzydziestych 
wyn.alezJior:o film barwny. 
Rozpoczym.aiją się nieco póź­
niej pierwsze eksperymenty 
w dziedzinńe filmu panora­
micznego, ba nawet plaet.ycz­
!Ilego da>jącego złudzenie 

P ocząlWiSzY od fal: pięć-
dziesiątych pa.ruorama 
coraz pawszechniej 

wspienm.a stereo:f,ooią stajie 
s:ię codZlien.ną „st.rawą" kino 
manów. Kierunek rozwoju ki 
:r:a staje się wyraź.ny: osiąg­
rnięcie w nim jak najbair­
dziej plastycznych, sugestyw 
nych obroizów, zwiększenie 
„efektu współuozestinictwa" 

widza w akcji filmowej, wy­
wołalilie wrażenia :niemal peł 
nej trójwymiaTOWości. Pow­
staje system ch;ierama - rea 
hW1Wanie filmów trzema ka­
meramd wyświetla.nycih I1'Q 

wielkiich półkolistych, wklę­
słych eikra1I1ach. Nabiera ru­
mieńców życia system cine­
miraclo o ekranie otaczającym 
widza. Rozwija się szybko he 
radora·ma, super ciinerama ... 

w najbliższej przyśzłości 
„trójwYmiarowość" obrazu w 
kinie stanie się coraz bardziej 
powszechna. Rodzą się kon­
cepcje kin z ekranami znacz­
nie wyżej usytuowanymi od 
tradycyjnych, obejmujących po 
łe widzenia nie tylko w plasz 
czyźnie poziomej, ale i piono 
wej, odpowiadające naturalne­
mu polu obserwacji od horyzon 
tu po nieboskłon. Film wygry 
wa bitwy z TV. Zdobywa co­
raz nowych entuzjastów. Stał 
się częścią zycia w;;półczesne­
go człowieka o tym nie 
śnili nawet bracia r.umiere. 

EUGENIUSZ LECH 

Kalendarz 
• • sc1ennv 

1966 rok 
ZAMIESZCZAMY 

na str. 8 

a załą~znik 
do kalendarza 

KUPON 
ze słodkq 

n łespodziankq 
na stronie S. . 
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W 
laści'Wie to trud~ zrozumieć dJ.a.czego WSZYSCJ/ 
i za.wsze tak ciesz4 się z rozpoczęcia. fW'!Del]O 

raku. W końcu na poczq,ffcu tylko jed~ je.tł 
stuprocerotowo pewne - że wszy.rey je.st;e§my 
z t1f7n d11Jiem o jeden rok stMS<i. Czy to powód 
<l!o radości? Osobiście pr~ima.m sobie do­
syć tuź mgliście te czasy, kiedy s:praiwla.lo m4 

to rado§ć. Wni>os-louję S>tqd, że proce..,,,t liudzi, kt&rym spra• 
wia sa.tysfaikcję f(!;/ot, ż.e przybylo i.m f.ait; jeist w $IJ>O" 
leczeP.s·twie z:ni!komy. Obejm.zje obywa:teli najwyżej do 
!alt 17, obywaiWfki w tyrrn wieku zaczyn,a,jq tuż myśleć 
o stcrości., co im notabene po TcfJ.ku /,a.ta.eh przechodzi. 

Bo dlllWno już mimęly cza,sy; gdy bohaterTet Dumasa; 
Balzaka, czy Stendhal.a, ma.wialy ze szczerym smutloiem: 
;,JeS"tem S'Wq kobietą, mami już ?:I l.a.tf'. DziJ 27 UJ,t; to 
dla kobiety wi.€ik praiwie mlcd.Zi.€ńcziy, niemniej jed:na.k 
ż.izdna. ze znam.ych mi kobiet 'l!lie przejOJtDiJG radości z po­
wodt: przeikroczenia 28 roku życia. 

Tymczaisem rokroczrvie fiJSUjemy robie 2' ruoością 
obra.zloi; przed.statWia.jqce s.ędlziwego srfX1lruszka; lct.óreqo 
~ruum:y z ulgą i ra.dJoścUi., jednocześnw wiltaijąc rozlrosz­
nego oobasa, symbolizująoogo rok nowy. Po to zre&Ztlłł 
b_ po 12 miesi4caeh z taki.m samym entuzjazmem prz.e­
goni.ć go do hisborti. D~ego? Pewnie ctl.aJtego, że czło­
wiek - wieczny flUl.rzyci!el - 1ULtr.vi.ę1osze 7UiicLzieje paki.a.da. 
zawsze w przy.szł:ośc~, w >f;1J:m; oo niez>na:ne; a p<rQIWd..o. 

Trzy czasy 
podob11e. A niu.ż 11Viilkm w Toto-LoDka? A ino.ie sail1llO­
chód w PKO? A może sp00ni4 się wla>śme z dawna ocze­
kinname ~je? l>SWt;nie, spelniaj4 sil: c=em, by na­
$tępn.ie„. przejść dio przeszłości. 

Pewnie dJLa;f.ego Twclu.umy też ~ść. Ws:poon.1111enia, 
młode laJt,a., l1.lldzi, k:tórzy od nros odeiszli, da.um.e cz.a,s.y; 
w Trtórych byliśmy mlo<iz'i.„ Z tym za.pewne ziwiqzane 
je.sit 11.asze u.podobanie d-0 rocZl1Jf;c i ;u.bilewszy. I w ży­
ciu osobistym t za.W<JdJowym. i SIP<J:/.ecznym. Jaik wyka.zu­
je jed11.a.k PMJ1ot1łk4, fu;bUeru.sze najmmiej sq pirzyjemne 

.dlla ju!J.iilatów. Weźmy 7lq>. ost<htmi f'u,bUerusz - 70-lecie 
k-inematografii. Niby taillM. roc.znica., a :ruż się rozważa 
cz:y jUm pod;u;pa.dl, czy . też sil: rozwija, czy sclwdzi 114 
7!Wl7WWce, czy też wk:ra.cza 'l1Ja wl.aściwq drogę. Czy 
zniszczy tel.ewizję, czy telewizja :;,niszczy fiJ;m. Co oczu­
wi>ście 7l1ie ma żadnego wpływu na. faToty. 

lnac:retj z j-umleiuszanni lu.d.zi. Tu nie r~ si.ę; e...-y 
jubilat pod/u.pa.da, czy s!ę rozwija.. Tu Z<!lmęcza s4.ę go 
tt'J,l'raza.mi czci i u.znania, svmr>ati-i i miwści.. Co. przt1 
ca.le, radiości z ozma k ludzkJiej sympa,tii, budzi w nim 
zarwsze nuvkę smu!Wu i melamchobii, że więcej /.alt jruź 
mi"!~lo wiż pozostaw. 

Lubimy W5'J)O'l'T1!nienia, tubimy wracat pamięcią w prze­
s-ztość, lulWmy też wybiegać man'zwmia.mi w przyszloś~. 
W gruncie rzeczy nie lu.ll'i.my tylko tteraźn.iejszości. Z jej 
codziennymi kl,Q]:'o>ta.mt, p.owszed:rvi,ą ' biega.ninq. Odl,Wiza­
my dni k.ale-nd./11/'zyJciem „Orbisu", od.mierzanny godiz:im.y 
i minwty uxxJ,oszczelnym., mi.tymagnetycznym chronome­
trerm, ozn«zamy tygodn-ie konferencjami, naradami, wy­
jazdami :>łu.żbowyrmi. I a.lbo myślimy o prz:yszŁości, albo 
wspomima.my. A ch.yba szkoda.. Bo dc~iero za ile~ U»m 
Za.t nasza. d$iejsza szara. terraźntejszość -U>yda. na.m sią 
urocza, .żio.na pi-ęJcna.; a dzieci grzeczne. [)o.ce.nieme te:JO 
we wraściiwym czasie - czasie teroźniejszym - jeist chyba 
naju>U:Tcsziq szrtwk4 i umiejętnościq życia.. Na.uczmy się 
jej w tym rolou. Ba.dź co badź od wcror(!;j jestdmy 
o rok sita.1'S'L 

ZASTĘPCA 



„ 
Swięto narodowe Kuby r1,o· krijo·wych wydarzeń roku 1965 Toasl noworoczny 

w. Gomułki P~z~~~w~~~a~~~~ f W!dZi:edzinle nauki i techniki 
- rocznicy zwycięstwa rewo­
lucji kubańskiej, I selaetarz 
KC PZPR w. Gomułka. prze­
wodniczący Rady Państwa PRL 
E. Ochab i prezes Rady Mini­
strów PRL J. Cyrankiewicz 
przesłali na ręce 1 sekretarza 
KP Kuby, premiera F. Castro 
i prezydenta Republiki Kuby 
o. Dorticosa życzenia dla na­
rodu kubańskiego, KP Kuby 
i jej kierownictw a. 

T.rudno jest przedstawić peł­
ną listę ciekawych i ważnych 
wyników prac 50 reso rtow ych 
instytutów, ponad 70 placówe k 
PAN, 75 uczelni i wielu in­
nych ośrodków. Były jednak 
prace, które oceniano jako wy 
darzenia, o których było gło­
śno. oto 10 sp<>Sród nich: 

Aluminium z kamieni węglo-

• ORĘDZIR PREZYDENTA DRW 
DO NARODU AMERYKANSKmGo 

• UDANF AKCJE PARTYZANTOW 
• J,OTY ZWIADOWCZE NAD DRW 
• OPEltAUJE WOJSK KOREI PLD. 
• POKOJOWY APEL PAPIEŻA DO 5 KRA.JOW 
a MISJA HARRIMANA I GOLDBERGA 

Sytuacja w 
Prezydent DRW, Ho Chi 

M.i.nh, p.rzeslał 31 ub. m. orędzie 
do narodu amerykańskiego z 
okazji N owego Roku. Czyta­
my w nim: Z okazjj Nowego 
Roku serdecznie życzę naro­
dowi amerykańskiemu poko­
ju, rozkwitu i szczęścia. 

Wietnamie 
Podczas rozmowy Harnman 

przekazał prezydentowi Tito 
osobisty list od prezydenta 
USA Johnsona. R-OZJllowa d'.l­
tyczyła problemów sytua<:ji 
międzynarodowej m. in. pro­
blemu Wietnamu. Następnie 
Harriman odleciał do Imdii. 

Naród wietnamski sz.c:zerze+--------------­
dąży do pokoju, ale nie może 
;zapan<iwać prawdziwy pokój 
bez prawdziwej niepodległoś­
ci. Imperialiści amerykańscy 
dokOiilują agresji w Wietna­
mie, dlatego naród wietnam-
.sk.i zmuszony jest walczyć, 
aby bronić niepodległości i 
utrzymać pokój. 

W przeddzień Nowego Roku 
:partyzanci przeprowadzili sze­
reg udanych akcja bojowych 
w Wietnamie płd. 

W stolicy DRW podano w 
dniu 1 bm. do wiadomości, że 
samoloty amerykańskie kilka­
krotnie naruszyły terytorium 
powietrzne DRW dokonując 
lotów zwiadowczych. 

Na teryto11ium Wietnamu 
południowego ekspedycyj.ny 
.korpus południowokoreański, 
liczący 17 tysięcy żołnierzy, 
u~estniczyl w 142 stareiach 
;różnego rodzaju oraz bra:t u­
dział w aresztowaniach miesz 
kańców posądzonych o sprzy­
ja.nie partyza.ntom. 

Papież Paweł VI zwrócił 
.się w dniu 1 stycznia do 
. Związku Radziecł.:i.ego, ChRL, 
Demokratycznej Republiki 
Wietnamu, Stanów Zjednoczo­
.nych i do Wietnamu połud­
.niowegu z apelem o rozwią­
zanie problemu wjetinamskie­
go. 
Stały przedstawiciel Stanów 

Zjednoczonych w ONZ Artur 
Goldberg odbył w piątek 
75-m:inutową rozmowę z pre­
zydentem de Gaulle'em w 
Pałacu Elizejskim. Goldberg 
:przekazał prezydenwwij. Firan­
cjd list prezydenta Johnsona 
w sprawie konfliktu wietnam­
skiego. Rozwiązanie tego kon­
fliktu powinno nastąpić -
.jak oświadczył G<>ldberg -
;przy stole konferencyjnym. 
W~oraj Goldberg przybyJ 

do Londynu, gdzie spotka się 
z premierem Wdlsonem. 

1 stycznia prezydent Jugo­
lllawtii Broz-Tito przyjął w 
miejscowości Brdo w Słowe­
nii specjalnego przedstawicie­
la prezydenta USA, ambasa­
dora Averella Har.nimao:ia. 

w dniu :U grudnia 1965 ro· 
ku zmarła, przeżYwszY lai $9 

S.t P. 

Zamach sianu 
• Republice 
$rodkowoafrykańskiej 

w noc sylwestrową Re.publi­
ka Srod:kowoafrykańska przeży­
ła zamach stanu. Na krótko 
przed póŁnocą wojsko na roz­
kaz szefa sztabu płk. Bolrassa, 
zajęło w stolicy tego k.raju, 
Bangi, radiostację, gmachy pu 
bliczne oraz aresztowało pre­
zydenta Dacko. Aresztowano 
także wszystkich ministrów z 
wyjątkiem trzech. Władzę prze 
jął płk Bokassa, k;tóry oświad 
czyi, że prezydent Dacko wla­
snorę=:iie podpisał akt prze­
ka'Zania władzy w ~o ręce. 

Reuter donosi z Bangi, że 
zdaniem tamtejszych obserwa­
torów polityC2nych motywem 
działania p1k Bokasso było nic 
zadowolenie z powodu redukcji 
wydatków budżetowych na woj 
sko przy jednoczesnym ich 
zwiększeniu na żandarmerię. 

Nowy s-zef państwa nie spre­
cyzował swojego programu po­
litycznego, poprzestając na o­
świadczeniu, że nt>we władze 
będą przestrzegały zobowiązań 
międa:ynarodowych i nie ZIDie­
nią dotychczasowej linii poli-
tyki zagranicznej. · 

Jednym z pierwszych zarzą­
dzeń p!;k Bokasso był nakaz 
opuszczenia kraju przez wszy­
stkich obywateli Chińskiej Re­
publiki Ludowej w ciągu 24 go­
dz.in. 

Kradzież trującego 
spirytusu 

W Sylwestra org!111'la śled­
cze Wojewódzkiej Komendy 
MO w Lodzi postawione zo­
stały w stan alarmu wiad1.>­
rnością o kradzieży spirytusu 
metylowego z Fabryki Lamp 
żarowych w Pabianicach. 

Pierwszy sygnał otrzymano 
:i Pogotowia Ratunkowego, 
gdzie zgłosił się mieszkaniec 
Pabianic Edward Borkowski, 
u którego st\vierdzono obja­
V.'Y zatrucia. Szybkie śle.dz­
two doprowadziło do ujęcia 
Ryszarda Sautera, pracownika 
Fabryki Lamp żarowych w 
Pabianicach, który z tych za­
kładów skradł 18 Litrów spi­
rytusu metylowego. 15 I.itrów 
tej niebezpiecznej dla życia 
trucizny zniszczono. Brakowa-l 
la okol<> 3 litrów, które wy­
;piło najprawdopodobniej kil­
ka osób. 

(B) Dokończenie ze str. 1 na tory pokojowej wspó:tprn­
wych - zap.roponowali proou- toidalnym". Znalezienie tego cy i rozwoju, aby nie szczę­
kować opolscy naukowcy z In- elementu krwi stanowi cenne czeniach na rok 1966 góruje dzil zwycięstw w sprawiedli-
stytutu Przemysłu w1ązących ogniwo w bliższym poznaniu nade wszystko? wej walce w ielu narodów o 
Materiałów Budowlanych w tajemnic powstania tej maso- d 
Groszowicach. Metoda ta jest wej choroby współczesnej, Nade wszystko życzymy so- prawo stania się gospo arzem 
najekonomiczniejs-za spośród zna bie pokoiu. ookoiu dla Pol- we własnym domu. 
nych, gdyż wykorzystuje do, Rakiety meteorologiczne wy- ski i pokojowie1rn w.spól:życia -Gdy chodzi o nasze we-
p.-odu.kcji aluminium nie dro~ strzelone nad Bałtykiem koło wnętrzne i;.prawy. to naszym 
gie importowane b<>ksyty, lecz Ustki na wysokości ponad wszystkich państw i n.ruro- gorącym życzeniem noworocz-
ocipadowe łupki węglowe, czyli 37 km były dużym sukcesem dów. Pod tym wzg-ledem rok 
kamień wy<lobywany wraz z nauki i techniki polskiej, któ- 1965 pozostawił ludzkości ;::le nym jest dalszy, pomyślny, 
węglem oraz wapień, którego ry zawdzięczamy pracownikom dziedZictwo. Rok nowy _ 1965 wszechstronny rozwój nasze-
w kraju jest pod dostatkiem. Instytutu Lotnictwa. owustop- _ przychodzi na świat zacie- go kraju, rozkwit naszej so-
W toku produkcji otrzymuje niowe, 2,5-metrowej dlugośc' roniony chmurami a ·itresYW- cjalistycznej ojczyzny. 
się tez dodatkowo ~zy każdej ra.kiety typu „Meteor", zbudo- Niech narodowi całemu : 
t · 1 · · ,rn t wy wane na zamówienie PIHM, ne.i woiny prowadzonei przez -on:i.e a ummiwn - ,v on - każdemu człowiekowi· pracy soko sprawnego C,!"menlu. wy- służą do badania górnych imperializm USA w Wietna-
produ.kowano już nową meto- wa.-stw atmosfery. Tylko s kra- mie. Chociaż k·l'Wawiiący w towarzyszy zawsze w ich tru­
dą pierwszą partię aluminium. ;Je - ZSRR, USA i w. Bry- wyzwoleńcze; woiru.e Wiet- dzie codziennym świadomość 

Metoda „TR" - nowy sposób ta1Dia posługują się takimi ra- nam ;est geograficznie odle- epoki, w której żyjemy i 
kucia walów korbowych do kietami w regularnym sonoażu I świadomość celów, do kto-" k · h ·1n·kó k gómycn warstw atmosfery. gły od Polski o kHkanaście 
~3~y~1:,ręf'~~ręt<>~Y;h ~ st~: ,,sklejenie" oka przy pomocy tysięcy kilometrów. miara ta rych zdążamy . 
la się sw<iatowym sukcesem inż. lasera było sensacyjnym zabie- jes t zupełnie nieprzydatna. W nowym 1966 roku budu-
Tadeusza Ruta („TR") z centr. giem, dokonanym przez leka- gdy chodzi 0 sorawę p0koiu. jemy nasz wspólny dOin -" 
Laboratorium Obróbki Plastycz rzy AM w warszawie, dzięki lub wojny w świede. a więc Polskę Ludową - z jeszcze 
nej w Poznaniu. Przy klasycz- nauko·wcom z WAT twór- i w n <> •?" rn k.raiu. w naszv<>h większą, niż w latach ubie-
nej metodzie wykonywania np. com laserowego aparatu, tzw. czasach, jak nigdy w przesz- glych energią, ofiarll<lścią j 
wału ooo kg obrabiało się 4-to koagulatora. wskutek wysyła- k „ t ł . zapałem. Im zamożniei·sza bo-
nowy blok, z czego ponad 3 t<> nia pt'zez ten rubinowy laser łości, po OJ s a s1ę rzeczą "· 
ny szło na wióry. Metoda błysków świetlnych wielkiej niep.odzielną. Dziś, staiac na dzie Polska, tym lepsze bę-
„TR" - wypróbowana już w energii, trwających jedną ty- pro.gu nowe go roku nie wiiemv dzie życie każdego jej oby• 
hucie ,,Batory" - oszczędza sięczną część sekundy - przy- czy przyniesie on stopniowe watela. 
P<>nad 60 proc. materiału. Zo- moco~ano odklejoną tkankę uśmier"Zenie i wygaśnięcie Wszystkim członkom naszej 
stała ona opatentowana w wie do tylnej części oka. Przed na- t„ tk" botnik lu krajach. Krajom zachodnim mi operacje takie przeprowa- woj.ny w Wietnamie, czy też par u, wszys im ro om, 
sprzedano pierwsze licencje. dz3'!i tylko Amerykanie. płomienie wojny rozpalą się chłopom i inteligencji pracują-

Betatr<>n _ to wielki przy- „Ampex" - czyli po polsku jeszcze bardziej i rozprze- cej, wszystkim ludziom pracy 
śpieszacz elektrocnów, aparatu- wideomagnetofon, urządzenie strzenią na inne kraje. Zale- składam w imieniu Komitetu 
ra ;Jądrowa, skonstruowa.na do jednoczesnego zapisu obra- ży to od tego, czy w USA Centralnego parUi jak naj-: 
przez naukowców z Instytutu zu i dźwięku, zbudowane zo- zwycięży zdrowy rozsądek, lepsze życzenia noworoczne. 
Elektrotechniki. Jest to jedyne stało przez grupę specjalistów Jcto'ry wskaz· e 1·m na koniecz- Niechai· rok nowy przepełm" w k:r · h ocjalist h n· Centralnego Laboratorium Ba-
liczneaJa~a sświecie;c:~~~enI~ dawczego Radia i Telewiz ji kie ność zawrócenia ze śliskiej s-ię twórczą pracą każdego 
wytwarzające jednocześnie pro- rowaną przez dr Bolesława awanturniczej drogi agresji i staJIJ.ie się dla nas wszyst-
mienie ,,X" i promienie „Be- Urbańskiego i mg.r inż. Ada- przeciwko narodowi wietnam- kich lepszy, niż był rok mi-
ta". Te ostatnie a.pa.rat wysy- ma Boclrn. Zapis dźwięku i skiemu, czy też przewodni- niony. 
la o największym natężeniu, obrazu odbywa się na taśmie kiem ich działań pozostanie Nani wszystkim, którzy tu-
jakie kiedykolwiek udało się podobnej do magnetofonowej, d 1·t śl t tai· przybylism' y w tę noc syl-. · · · · p I k. b a jakość odtwoir:mnego obrazu na al po i ,yczna epo a na 
~:~~~ąc u~o:~,_!,~~ie. ba~:n~a e; jest b. wysoka. Polski „Am- współczesną rzeczywistość westrową, aby powitać rok 
za.kresu fizyki, może być wy- pex" ulepszany i poprawiany, świata. nowy, życzę zdrowia i s.zczęś-

, korzystany w medycynie (tera- będzie podstawą pracy naszych Oby rok 1966 rozprószył cia w życiu osobistym oraz 
pia promieniami) oraz w prze- studiów telewizyjnych. za 5 lat wesołej zabawy. 

·1 d k · uk TV dysponować ma ok. 30 wi- chmury wojny, sk:;ierował mys e - o wy rywan1a ry- •- tki , t . od Do Sl·ego roku'. tych wad w g.rubych wyrobach „_d_e_om_a_g_n_e_·""_f_ona __ m_i. ________ w_s_z_;ys __ . _e_;..P_a_n_s_w_a __ i __ n_ar __ Y __________ _ 
metalowych. -- --... 

Transformat<>r-kolos z łódz­
kiej fabryk>i. „Elta", o mocy 
160 MV A, na na.pięcie 220 kV 
i wad2e 180 ton - jest najwięk 
s-zym z tego typu urządzeń 
zbudowanych w Polsce. Jego 
walory techniczne odpowiadają 
najwyższym st;mdairdom świa­
towym, uzyskanym przez nie­
liC211'1e tylko ośrodki zag·ranicz­
ne. Rozpoczęto budowę a dal­
szych takich transformatorów 
oraz rozpoc:zęto opracowanie 
olbrzyma o mocy 300 MVA 
(400 kV). 

Diamenty z retorty u:i:yskali 
fizycy z za<kładu techn<>l<>gii 
póLp.rzewodników Instytutu Fi­
zyki PAN w Wars-zawie, z kie 
rowni'kiem zakład.u doc. Ta­
deuszeJn Ndemyskim. Aby gora­
fit mógł przemienić się w syn­
tetyczny diament, zbudowaao 
oryginalną aparaturę własnego 
pomysłu, zdolną wytworzyć ci­
śnienie drziesiątków tysięcy l 
atmosfer i jedlllocześnie tempe­
raturę- wielu tysięcy stopni. 
,,Diamen·tY z probówki!" - to 
małe przezroczyste kryS7lta!k 
żółtawego koloru. 

stalowy most w N. Bucie 
uznany został za lnżyniersk 
majstersztyk roku 1965. Mos 
ten długości 126 m, zawieszo­
ny 15 m nad ziemią, służy do 
rozładowywania i przeladowy 
wania węgla przychodzącego do 
kombinatu. Dzięki nowatorskiej 
konstrukcji, zastosowanej po 
rarz pierws-zy na świecie przez 
jego twórców z „Bip.rostalu" 
most ten ogromnie przewyższa 
podobne, budowane w kraju i 
na świecie: waży 320, a nie 
1.000 ton, posiada wydajność 
800 ton węgla na godzinę, a 
nie 250, a kosztował 7 mln zł 
zamiast 17,6 mln zł (stary typ) 

Nowe światło na tajemt'l'kę 
reumatyzmu rzuciły prace doc 
Zdzisławy Swierczyńsklej i dr 
Genowefy Woźndczko-Orlowskiej 
z :rnstytutu Reumatologii w 
warszawie. We l<>rwi chorych 
na reumatyzm wykryły one o­
beć'ność nje znanego na świecie 
składnika, który nazwano „nie 
kompletnym czynni.kiem reuma 

Orędzie E.Ochaba 
(1l) Do'lroiiemruie rzie str. 1 

roliIJ.icy polscy, w trudnych 
warunkach tegorocznych, da­
li krajowi znaczne ponadp.la­
lllOWe ilości zboża, mleka i 
wielu irm.ych produktów. 
Osiągnięcia wsi polskiej są 

wynikiem rosnącej pomocy 
rpaństwa i dobrej pracy na­
szych rolników • 

Wszechstronna pomoc pań­
stwa dła naszego rolrtictwa 
będzie nadal wzrastała i stwo 
rzy warunki dla rozwiązania 
w ciągu najbliższego 5-lecia 
Ulik do.nioolego problemu, 
jakim dla całej naszej gos.po­
darki jest likwidacja importu 
l'boża. 
Składam seroeczne podzię­

kowaillie, w imieniu władz 
naczelnych Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, wszyst­
kim ludziom pracy w mieście 
i na wsi, których rzetelny 
trud przysporzył krajowi no­
wy<:h wartości materialnych i 
kulturalnych oraz stworzył 
lepszy start do nowej 5-latki. 

Nowy plan 5-letni będzie w 
przemyśle planem nowoczes­
ności i wysokiej jakości. 

Plan ten opracowaliśmy 
zwracając szczególną uwagę 
na problem zatrudnienia po­
.nad 3-milionowej rzeszy mlo­
dzieży, która podejmie pracę 
w tym okresie. 

Takiego napływu młodych 
ri:astępów nie byl-0 jeszcze w 
nasziej hli.stonili. 

Stawia to przed rządem i 
całym narodem skomplikowa­
.ne zadanie zapewnienia tej 
młodzieży odpoWliednio d-0 jej 
<kwalifikacji ogrnmnej ilości 
nowych miejsc pracy. 

ludobójczy imperializm niemie­
cki nigdy nie zapomną narody 
śwfata, a zwlas-zcza nie zapom­
ni nasz naród, który lepiej od 
innych wie czym był Oświę· 
cim, Majdanek, Treblinka, So­
bibór, czym była JJU Rzesza, 
katowskie pa1istwo wielkich 
monopoli niemieckich. 

Polacy pamiętają też dobrze 
ja.kiego wysiłku dokonał nasz 
wykrwawiony naród, by zalud­
nić, odbudować i rozwinąć pod 
lj:ażdym względem nasze Ue.mie 
Odzyskane, które dziś są kwit­
nącą i integralną częścią Rze­
czypospolitej Ludowej. 

Przywrócone krwią tołnieirzy 
polskich i radzieckich, usank­
cjonowane prawem między.na­
rodowyim w układzie poczdam­
sh-im oraz w układzie zgorze­
leckim, wzbogacone 20-letnią 
pracą polskich rąk 1 mózgów 
- ziemie nad Odrą, Nysą i Bał 
tykiem, podobnie jak ziemie 
nad Wisłą, Narwią czy Wartą, 
nie są i nigdy nie będą przed­
miotem żadnej dyskusji. 

Takie jest niezachwiane sta­
nowisko całego naszego na.ro­
du. 

OBYWIATELKII I OBYIWATELE! 
Rok 1965 nie był rokiem 

spokojnym. 
Rozpętana przoo Stany Zjed­

noczone imperialistyczna woj­
na z broniącym swojej niepo­
dległosci bohaterskim naro­
dem wietnamskim zatruła atmo 
sferę międzynarodową i stwo­
rzyła groźne napięcie nie tyl­
ko w Azji. 

Agresja Stanów Zjednoczo-
nych spotyka się z coraz bar­
dziej powszechnym potępie­
niem narodów na wszystkich 
kontynentach. 

kierują si~ myślą nłe o pokoj1t., 
lecz o wojnie. 

PoLska Rzeczpospolita Ludo• 
wa konsekwentnie i aktywme 
działa na rzecz odprężenia mię 
dzynarodowego, umocnienia po 
koju i likwidowania zarzewi 
konflilktów. 
Rozwijaliśmy wszechstronną 

współpracę ze związkiem Ra­
dzieckim. z NRD, Czechosłowa­
cją i innymi krajami socjali­
stycznymi - naszymi niezawod 
nymi sojusznikami i przyjaciół· 
roi. 

Udzielaliśmy poparcia na fo­
rum międzynarodowym krajom 
rozwijającym się i walczącym 
o swoją niepodległość. 

Reali2ując zasady pokojowego 
współistnienia Polska rozwijała 
również ob<>pó!d'lie korzystne 
stosunki z krajami o odmien­
nych • ustrojach ~lec2'no-gospo­
darczych. 

RODACY! 

Rok 1966 będzie roklem ;Ju­
bileuszowym, w którym sumo. 
wać będziemy z dumą tysiąc­
letni dorobek naszych dziejów, 
ukoronowany powrotem naszym 
nad Odrę i Bałtyk, dorobek: 
uwieńcrony wprowadzeniem na 
ziemi polskiej ustroju ~prawie­
dli~ści społecznej, ktory zli­
kwidował wyzysk kapitalistycz­
ny oraz zespolił najszersze ma~ 
sy jednością interesów narodo~ 
wych i dążeń socjalistycznych. 

w Imieniu Rady Państwa 
PRL i Ogólnopolskie go Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu 
prag:nę wszystk.im ludziom pra­
cy miast i wsi -- gospoda­
rzom ziemi polskiej - przeka­
zać najlepsze noworocz11e ży­
czenia. pomyślności, dobrego 
zdrowia i dalszych osiągnięć 
w pracy dla ojczyzny. 

Milionom rodaków na ob-

Irena 
Jezierska 
Nabożeństwo żał<>bne zosta­

nie <>dprawione w dniu 3 sty­
cznia 1966 r. o g<>dz. 10.15 w 
kościele św. Krzyża przy ul. 
Sienkiewicza. Pogrzeb oobę­
dzie się w tym samym dniu 
o godz. 15 z kaplicy cmenta­
rza parafia)Jilego poo wezwa­
niem św. Alllt<>niego (na Ma· 
ni), o czym zawiadamiają po­
grążeni w głębokim smutku 

czv 2ahamowanle terroru 
Pomyślnie rozwiązujemy to 

trudne zad811lie. 
Wysiłki państwa ludowego 

zespolone z gospodarnością, 
inicjatywą i obywatelską odpo­
wiedzialnością milionów ludzi 
pracy w mieście i na wsi, po­
zwolą w pełni wykorzystać te 
wielkie szanse, które stwarza 
socjalizm, zapewnią dalszy, 
szybki rozwój kraju i stopnio­
wą, systematyczną poprawę wa 
runków życiowych społeczeń­
stwa. 

Atmosferę w Europie zatru­
wa również odwetowa polityka 
Niemieckiej Republiki Federal­
nej, kraju dyktatury wielkich 
monopoli, które odbudowują 
zaborczy militaryzm niemiecki, 
sięgają po broń nuklearną I 
dążą do rewizji granic, a więc 

czyźnie, przesyłamy gorące bra 
t~skie pororowienia i życze-
111a, by z~ch?wali pamięć 0 oj­
czystej ziemi i kulturze naro­
dowej tak, jak Polska zacho­
"'.uje serdeczną pamięć 0 
n.ich. 

Niech nadchodzący nowy 

MĄZ, DZIECI, MATKA, 
BIRAT, RODZINA 

Dnia 311 grodnb 1965 r„ 
'.P17A"ŻY'WSZY Jait 44 2IDlaTł po 
kr6tlklcll i clężikLch clerpt<i­
n:lae<h U!lroehaazy mąż, ojciec 
i ayn 

Józef Edmund 
Dembowski 

:Pogrlleb nastąpi w ponde­
d7fi.al:e!lt., tj. drnń.a 3 stycamh 
1llG6 r. o godz. 14 na Cm<m­
ta1'7JU K>O.tnunaJ.nym., <:> czym 
zaW1ad'3lltliają iPO,g>rą.Źenl. W 
glębdkl.m smu;tiku 

!t.ONA, CÓRKA, BRAT, 
BJODZłCE ORAZ 

TESCIDWI·E 

I d 
••ft 45 członków kieroWlllictwa KP 

W n OnezJI r Indonezji, łąc~nie.z sekretar:f!em 
• generalnym partii u. N. A1dl-

Minister lqll'aw zagranicznych 
Indonezji, subandrio w orę­
dziu n<>worocznym podkreślił 
m. in., że w wyniku wydarzeńt 
które nastąpiły po zamachu z 
30 wr"2eśnia, zamordowano wie­

tem, który według wcześnie,i­
szych pogłosek miał być zabi­
ty w miejscowości Solo w środ 
k<>wej części Jawy. Aresztowa 
no wiele tysięcy osób (tylko w 
półn<>enej sumatrze - 15 tys.). 

le tysięcy osób, które nie mia·ło---------------­
ły nic wspólnego z zamachem. 

w <>rędzin tym wyraził on 
nadzieję, że nastąpi wznowie­
nie przyjaznych stosunków mię 
dzY Indonezją a ChRL. 

w ślad za oświadczeniem su­
bandr10 wydano w Indonezji 
zarządzenie, które świadczy o 
pewnym dążeniu do hamowa­
nia akcji terroru przeciwko 
komunistom i ich zwolennikom. 
Władze wojskowe we wschod­
niej części Jawy, wydały zakaz 
wszczynania indywidualnych, 
kroków p<>dejmowanych przez 
ludność muzułmańską przeciw­
ko osobom p<>dejrzanym o u­
dział w zamachu stanu. (TYsią­
ce osób zginęły w krwawych 
stareiach różnych <>dłamów spo 
łeczeństwa we wschodniej i 
środkowej części Jawy.) 

Korespondent Reutera w 
Djakarcie przypomina za lon­
dyńskim ,,Timesem"t że w cią­
gu trzech miesięcy zanrnrdowa 
no w Indonezji około 10 tys. 
osób podejrzanych o urlział w 
zamachu - 30 września, w tym, 

Kronika 
===wypadków 

Jerzy B. (Żeromskiego 63) bę 
dąc w stanie nietrzeźwym wje 
chał samochodem na chodnik, 
uderzając w drze~. z ogólny­
mi obrażeniami przewieziony 
został do SZpitala im. Pasteura. 

* * * W Kazimierzy pow. Ł6dt, 
spłonął dom R. OZX>lczyńskie.go. 
Stra·ty - 60 tys. zł. (kl) 

~PDCODA 
D'Ziś :i:aehmurzenie duże I opa 

dy des.:czu. Po południu więk 
sze przejaśnienia. Temperatura 
do plus 8 st. c. Jutro pogoda 
bez ~mian. • 

DRODZY PR·ZYJACIELE! 
W roku bieżącym caty nasz 

D3'ród obchodził 20-lecie powro 
tu Polski na odzyskane po 
wiekach ziemie nad Odrą, 
Nysą i Bałtykiem. 
Dokonał się przed 20 laty 

wielki a:kt sprawiedliwości 
dziejowej. 

Rozbi>ty w II wojnie świato­
wej imJperializm niemiecki zwró 
cić musiał zagrabione w prze­
szłości ziemie · słowiańskie, któ­
re wykorzystywał jako bazę 
do naja2ldów na Polskę, Zwią­
zek Radziecki i Czechosłowa­
cję . 
Zwycięstwo na<rodów sprzy­

mierzonych nad rozbójniczym 
hitleryzmem, zwycięstwo, w 
którym decydującą rolę ode­
grał Związek Radziecki, zosta­
ło okupi9lle Ju-wią ponad 
30 milionów poległych 1 pomor 
dowanych żołnierzy i patriotów 
Polski i Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, Jugosławii, 
Francji i wielu Innych krajów 
wielkiej koalicji antyhitlerow­
skiej . 

O tym moTzu krwi, o ogro- 1 
mie ClJbrodJnl popełnionych przez 

rok przyniesie Polsce nowe I 
co~aa: . więk~e sukcesy, we 
wszystkich dziedzinach pokojo­
wej, twórczej pracy naszego 
bU<iujące,go . soejalizm narodu. 

rohu na rok 
Sylwester pTzeszedł nam tym 

razem bez tradycyjnej ponurej 
„Kobry" na niby-wesoło, a 
także bez szopki noworocznej. 
O ile rezygnacja z pierwszego 
punktu tego żelaznego progra­
mu była pociągnięciem jak naj 
bardziej celowym, o tyle szop­
ki trochę szkoda. zastąpił ją 
program „Państwo sobie zy­
c1'ą?" KoJrnszewskiego i Koci­
nia•ka, którzy niespodziewanie 
z wykO'llawców skromnego prze 
cież „\Vielokropka", wyrośli na 
postacie telewizyjn" pierwszej 
wody. To naprawdę doskonała 
para, jeszcze lepsza w impro­
wizacji niż w odtwarzaniu tek­
stu literackiego. Czytelnicy zgo 
dzą się chyoa ze rnną, że był 
to najlepszy program na prze­
strzeni ubiegłych dwóch lat. 

Nie zawiedli również starsi 
panowie", a Lucjan KyJ~yński 
przygotował bardzo przyjemny 
ze.staw przebojów. Wszystkim 
więc. którzy snędzali Sylwestra 
Y\'. domu, telewizja z Wdzie-

kl.em umiliła oczekiwanie No­
wego Roku. 
Zaś program wczorajszy? Pi­

szę to sprawozdanie jeszcze 
p.rzed wieczorną audycją roz­
ryWkową z czterech m iast, nie 
Wiem wtęc, jakie będzie to 
clou wieczoru. Poza tym, nie­
st':'ty, nie udało się w progra­
mie noworocznym zauważyć 
nic atraJtcyjnego. zawiódł tym 
razem „Pegaz", którego zawsze 
pomysłowy redaktor Grzegorz 
Lasota - okazuje się - nie 
bardzo sobie radzi z lżej szą 
muz11. Wybór fragmentów był 
nieciekawy, komentarze - ra­
czej nudne. Nie mogla się 
chyba P<>dobać również „ Szkla­
na niedziela", skoro zamiast 
dowcipnej rod:i:inkl, obejrzeli­
śmy jakiś niby-kabaret. 

Na s:i:częście mamy jeszcze 
jeden dzień świąteczny, a w 
nim duto interesujących pozy­
cji. 

J. BRYSZ 
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W ,,gnieździe'' orła 
·odame prawi o Lechu. który 
ujrzawszy na drzewie gniazdo 
białego orła, wykrzykinąl do 
towarzyszy: ,TTu ~ gnieździ­
my!". 

Dz.iś spoglądając od gnieź­
-· ni.eńskiej katedry na łagodny 
·krajobraz pól, równin i łąk, wcale się 
Lechowi nie dmiwię. Od pól tej ziemi 
poszła prrec.iez nazwa Polski. Od 
gniazda tej ziemi poszła nazwa Gniez­
na. Piękna to ziemia i z przyjemnoś­
cią s.twierdzam, że przodkow.ie nasi wy 
kazali duże poczucie smaku i rzeczywi­
stości, osiedlając się w tym miejscu. 
Zresztą zauważyl to już przede mną 
prawie 1000 lat temu cesarz Otto III; 
który uj,rzaw:szy Gniezno zawołał w 
podziwie: „Na koronę mego cesarstwa, 
to co widrzę, Wtiększe jest mż wieści 
ni.-Osly.'\ 

Pol&'łci. W ciągu 1000 Im swego istnie­
nia m1asto przeżyło wiele najazdów, 
pożarów, pomorów, rabunków, ale prze­
trwało. Przetrwał.o 150-letnią niewolę 
pruską, i 6-letnią gehennę hitlerow­
ską, by odrodzić się na nowo, ja.ko 
miasto historii i pracy. 

Obecne 20-lecie dokonało w Gnieźnie 
głębokich przemian. Moż.e się ono dziś 
szczycić nie tylko 1000-letnią historią, 
lecz także niemałym 20-letnim dorob­
kiem. Splotła się tutaj tradycja z rze­
czywistością. W 20-leciu powstało w 
Gnieźnie osiedle 1000-lecia, Park 1000-
lecia i Szkoła Tysiąclecia. 

te oo prawda pr2emysl kluczowy, ra­
czej terenowy, ale 10 gnieźnieńskich 
przedsiębiorstw wysyła swe wyroby za 
gra:Illicę. Koscz:ule do ZSRR i Kanady, 
skóry -do USA i krajów Europy ~a­
chodrniej, mięso do Francji, Anglii, 
Ameryki, ozdoby choililkowe na ca!y 
świait. W Gnieźnie produkuje się rów­
nież slynne~o „Kreta". 

No, prz~j<my szczerze, teraz to 
Gniezno takie za duże nie jest. Ale 
choć pozbawione stołe=ej rangi, pozo­
stało miejscem - symbo1icmiym dla ca­
łego narodu. Jego higtoria jest historią 

Miasto uzyskało charaka.ter przemy­
słowy, dawniej było ośrodlkiem admini­
stracyjno-handlowym. Co brzeci g·nieź­
nianiJil, jeśli nie miał hurtowni, to przy 
najmniej mały sklepik.· A jeś1i nie miał 
sklepilm, pracował w starostwie; na 
kolei lub na poczcie. 

DZli.ś na 47 tys. mieszkańców, 1'6 tys. 
pracuje w przemyśle. Nie zawsze jest 

Obok eksportu zajmuje się również 
Gnie2!no importem... turystów. Przyjei;­
dżają do tego miast.a wycieczki z całe­
go kraju, a także turyści zagraniczni. 
Nic dziwnego, przecież to pierwsza 
stolica naszego kraju. Miasto drogie 
każdemu Polakowi. - Znalezi8ka archeo­
log.iczne wykopane tutaj śwdadczą o wy 
sokiej kultll!['Ze naszych przodków. kh 
potomkowie są godnymi kontynuatora­
mi bogatych tradycji, ambitnymi i 
aktywnymi, rozbudowują przemysł, roz­
wijają kulturę, otwierają nowe zak}a­
dy pracy ~ nowe szkoty. 

KAROL BADZIAK 

Warszawa bez łezki. •• 

N 
ie jest pewne, ezy 
Polska, mogła.by żyć 
bez Wa.rsza.w • Ale 
jest ewne, e a -

mogłab żyć 
bez Iski •.• 

ltró1 Zygiq nt 111 Wa~ 
pomyślał - yć m~f/ „~yll 
albo nie ć".- a. J~li\j 
\Vra.z z cały dworem J>l'ZC-
prowadził się o niej l.B !\Jar­
e.a 1596 roku. W tym "1°" 
mencie, mi iż z poW>yż­
szym faktem ie wiązał się 
żaden akt pr wny, Warsita~ 
poczuła. się licą, i~·eą:r.nie 
raz - na 'tko w pl,IŚ(llłlr 
berło z ręki. gmun ojW'i. -iąK" 
odpłaciła prop cjona mę dp 
szansy ja.ką j °'tworz3(I, 
wielką i potę ~l\lmną 
na Placu Zamkow 

Od czasu „ustoliczenia 
srzawa wes'Zła w orbitę zd 
rzeń dzie.iowych tak dalece, 
że dla warszawiaków dzieje 
Polski równają, się jej dzie­
jom, cały kraj dzieli się na 
stolicę i teren, a Europa 
na Warszawę i resztę. Zło-
śliwi twierdzą,, źe na 100 
stron drukowanych w Pol­
see - 37 i 3/4 przypada na 
Varsoviana, a z pozostałych 

13 nawiązuje pośred-
nio do Warszawy. Z nich to 
wynika, Ze „n!e 11!~ nic no­
wego pod słoncem • Oczy­
wiście w.arszawskim. 

t21w. de1egacyjnym pociągu 
pośpiesznie wzrasta. I cieka­
we - im głośniej się m6-
ml o n iłciu ~ieżącego 
zaTZ~wnia - w dol, tym 
--ciami'eJ~ Gd „Polityka" 
przeprowadził kilkaset wy­
wtkltew z tymi z terenu -
„ną delegacjac " i z tymi z 
W~wy - „na SZJCzeblu" 
,Pkazafo. i;;ię, :ile jedni i dru­
d,l!'y · Chcą: deoantralizacii, tyl-

lf 
1citżljl:1 inn j i każdy ina­
ł~1:1 Pr2\Y'CZYilY je.j bra-

1' -,,...:r-o. wla · Warszawa 
~ąb1 "'trudnośc uniemożli-
W'j.~ .+acjonali cję zarządza-

i« _g<>§POdar ą_. W praktyce 
l)J~al k y najmniejszy 
ll~egół ba uzgadniać w 

}Narsz · - twierd'zą ied-
ni. ..~udzie ciągną do War:-

wY i do centrali, bo b'J­
ją się podejmować sami de­
cyzje, bo boją się osobistej 
odpowiedzialności" - twier­
dzą drudzy. „ ... Stolica za-

ehowuje sie tak, jakby tylko 
ona posiadała pątent na 
mądrość. Przypomina nieroz­
sądnych rodziców, którym 
wciąż się zdaje, że ich dzieci 
są malutkie, że trzeba je 
prowadzić za rączkę. A dzie­
ci tymczasem wyrosły, doj­
rzały do samodzielności" -
twierdzą jeszćze inni, pod­
sumowujący dyskusję terenu 
ze ttolicą. ' 

Z 
e stolicą, do której; 
jak nie przymierzajac 
w ·XVIII wieku, przy­
cia11;a i dziś wiele 
osób nadzieja „lepsze-

go powodzenia". Nadzieja w 
wypadku twórców (a co gor 
sza i „tfurców") niepłOl'lll1a. Bo 
więcej splendoru i wię-
cej pieniędzy. Przed tym 
swoistym i wciąż denerwu­
jącym teren uwodzicielstwem. 
broni się jeszcze - choć 
słabo - Kraków. Ale tam 
jest Barbakan. Uwodzenie 
osobowe artystów, naukow-

„Pewien książę. przybywszy do nowej osa.dy 
celem nadania jej nazwislta., rmkazał zapuścić 
sieć w nece Bystrzycy i oznajmił zebra.nemu 
ludowi, że nazwisko pierwszej złowionej ryby 
bedzie nazwą powstającego g.rodu. Lecz, gdy 
wYCiąg·nięto niewód, a w tym ukazał się szczu­
pak i lin, zaszła sprreczka, kt6rej ryby na­
zwisko nadać miastu. Po namyśle rzekł książę: 
któ.raż z tych ryb będzie pierwsza? ~upak 
lub lin? Jak wiadomo szczupak jest rzecznym 
wilkiem i nie chcę, aiby mi~zka.ńcy tej osady 
jemu podobnli byli w obycza.jaeh. Lin ryba ła­
godna. A zatem wybierając z dwojga: szczu­
pak lub Hn, niecharJ 1 u b I i n em zwie ~ę wa.-
ne Dliiasto ••• ". 

ców ł sportowców to nic 
wobec „instytucjonalnego". 
Mają w stolicy swe władze 
brydżyści i filateliści, wyna-
lazcy i lutnicy, miłośnicy 
historii i zwierząt, tudzież 
np. stoczniowcy. Tylko laik 
jednak może się dziwić i 
oburzać, że Zjednoczenie 
Przainysłu Okrętowego u.r~­
duje nad Wisłą, a nie nad 

- morzem. Przecież żegluga o4 
Wisły się zaczęła. Toć Wars 
i Warsowa mieli już łódkę.„ 

Nie można jednak powie­
dzieć, że Warsza·wa nie do­
strzega terenu. Wa!I'szawska 
kronika filmowa pokazała 
np. niedawno folklor naszej 
ulicy Głównej. Nawcl ka­
pustę ubijaną no11:ami i 
chłooców w charakterystycz­
nych czapkach z dermv. 
Dziw, że aż tu im się chcia­
ło po takie obrazki przyje­
żdżać, toć mają jeszcze lep­
sze Pod ręką! Chłopców i to 
bardzie.i malOWJłiczych na 
Tani;ówku, zaś k.apustę w 
PGR-Bródno. Dost.aTc.za ono, 
jak pisze Budrewicz, między 
innymi 2 miliony jaj, 3 ty­
siace 100-kilogramowych tucz 
ników i zatrudnia oborowe­
go, który jak wielu prażan 
na pytanie - .. Jak czesto 
jeździ pan do Warszawy?" -
o<lpowiada .. E, rzadko. Ostat­
ni raz bylem za Niemca". 

Niemniej, choć nie jest 
pewne - dlaczego, ale jest 
pewne, że każdy Polak jest 
dumoy ze swej stolicy. Oto 
fenomen psychologiczny. któ 
ry chyba dopiero w następ­
nym tysiącleciu zos.tanie roz­
wiązany., W Wairszawie ..• 

IBENA DRYLL 

MIASTO 
na planie koła 

Jak to pisał Gałczyński? Aha....! 
„Trzeba się trochę powłóczyć 
Zamglonymi ulicam.i Krakowa. 
A Kraków jest jak dama fędesjeklowa 
w biżuterili świateł sztucznych". . 
Włóczyłem się więc przez dwa dni po Krakowie. Tym 

starym, zamkniętym w kręgu plant. Tę kolistość tutej­
szy artysta. ma.Jarz, propagator i kontynuator awangar4 

dowego teatru (Cricot) Tadeusz Kantor uważa za swego 
rodzaju symbol. Kolo! Rynek, wokół planty, za nim jed­
na obwodnica, dalej druga obwodnica... Całe mia.sto na 
pbnie kola. Chodzi w kolo, drepce w kolo •.. 

Ostro to określił Kantor, niedwuznacznie. Wtóruje mu 
inny krakowianin, publicysta. J. Roszko. Porównuja,c 
mia.sto do wiecznie dymiącego wulkanu (ale tylko dy­
miącego) powiada z przekąsem, że Kraków potrafi bye 
milcząco niezadowolony, a jeśli umie coś robić napraw­
dę wspaniale, to organizować... pogrzeby. 

Co 1.aś • - - iekłe „kr~ 
kusy" - z godnością oi,nPl'Zl\O-Y-i swe „szla.eh wo"? Z po­
błażaniem m~,:zia~~ to' z 4.otlil poijtev;an , obserwują 
te akty mq~o'\lfllic:ile. Oni wled1ll\ s je: Kraków 
był, jest bętltie stołicft ..• ltlJltura.lDa.. Nar owym Pan-
teonem, ż wym ll(ltll.J:CZl\llKf m dzł' BW miaBtem, w któ-
rym zaw e rofłzł się nowij wt" ·e rzec:ey. 

Dobrze Jlo.tie~tb.~rli ~wJada..ją: Kraków j st ~ziedzic~ 
nie obciątont". ~aty~ wieJtdw hi.s.tlru;iap tr YCJe.„ Tego 
nie „zetrą" nłvi!ei d~ie No~e Hut.J<.- 'f o. ia.sto trzeba. 
brać taki , ja.kim jest. Z jei:I> śtnieszn~ ka.mi, kom­
pleksami .• , kaw.'arriiaiiił. Ą qr:qpos' 
Byłem „~t~qej'" (łtawf n,oka fla ~ A-B Rynku 

Głównego). Sledfą tu. dó$C~1'\_0DY w k_a.Jl uszach. z mi4 

nionej epo -, w sukn\llcb.. u1111tych )!od SICYl').. urękaw1czone. 
Trzęsącymi ilłoinn.l z gra~ą .Pf?dlotJ<;<nył oszą do po­
marszczonyc lllit Jąaą,ec:i:'k\ b'\"Y'. lJ „ worola" .<~a4 
wiarnia w klen'!lica,cb) ~«ll:t~-ą pp.n<M . D~a no_w!CJU:' 
szów miejsc n m 1lo po~ 0,1<11..e o lą$ 50 o JedneJ 1 teJ 
samej porze siactu · plin radęa mi is lny X, zaś w glę~ 
bi obok pieca, stolik ze~!Jje "Wftzy godziną 11 a 14 P":ll 
m~cenas z ... Sztuczkowe ód · kamizelki, getry, w czasie 
deszczu kalosze zawsze o ązkowe parasole, gładko za· 
czesane lub og;,lone głowy... Smietanka m!eszc~aństwa? tu 
w obrębie plant nadająca ton i styl. Jakze nie pasuJąca 
do krzykliwych ogłoszeń nawołujących: „Postaw się na gło• 
wie, a zagraj w Lajkonika". (To taka kr';'-k_owska „Kuku· 
łeczka"). Nazwiska znane, szanowane. Traf1aJące do składu 
radnych MRN. Dodają rzekomo „splendoru" władzy, głów• 
nie jednak załatwiają określone ambicje i aspirację, Są 
częścią składową krakowskiego „folkloru", wyraźnie zary­
sowaną i n n o ś c i ą na tle napływowego „pospólstwa„ 
I milionowej (w skali rocznej) rzeszy turystów. 

Rodowici krakowia.nie na ogól nie zna.ją swych za­
bytków. z wyjątkiem Wawelu. Ale to osobna historia.. 
Otóż, kiedy po latach sławne arrasy via Warszawa po­
wróciły z Kanady do zamku, kto żyw pędził na ~a.wel~ 
skie Wzgórze zobaczyć... czy a.by dyr. Lorentz me za­
trzymał jakiegoś dla stolicy. . . , • 

To graniczy wprost z fobią. Powszechnle me mowr 
si«:: „wyjechał do stolicy", lecz „został z~bra.ny _do W~r­
szawy" Złośliwi powiada.ją,. że „czego me skosi t;ia.lm~k 
(na skutek zmiany ciśnienia, duże sensacje przezywaJ:t 
wówc:r.a.s sercowcy), to za.bierze Warszawa.". Wszy~tko 
jednak zależy od tego, kto i ja.ką robi w stolicy kz'°ierę. 
I stąd wyjazd Skusza.nki kwituje się gniewnym mil~ze­
niem. Natomiast za.wsze jednakowo brzmią nazwiska 
Holoubka., prof. Klima.szewskiego, Stanisława Witolda 
Balickiego... Bo to, proszę państwa, nie wypada się 
chwalić, ale fakty mówią same za siebie •.. 

Dziwne to miasto. Na 1000 mieszkańców przypada tu naj• 
wyższa ze wszystkich miast Polski ilość samochodów oso­
bowych. Tu wszakże z bezwzględnością świętej inkwizycji 
kastruje się rzekomo „amoralne" filmy. Miasto, w którym 
rokrocznie 24 grudnia przekupki kwiatów składają imieni­
nowy wieniec u stóp posągu Mickiewicza, a gdzie na WY.• 
stępy (:wiklińsl<iej przeznacza się peryferyjne kino. Miasto, 
kMre wydało wielu prekursorów nowoczesnej sztuki, a rów• 
noczcśnie .miasto, w którym cichym marzeniem studiującego 
tu przybysza jest poślubienie krakowianki, posiadającej 
mieszkanie pełne starych obrazów, bibelótów, dywanów 
i-. tatusia, siedzącego co południe u „Noworola". 

Dwa dni w Kra.kawie.„ Przybysz jest odurzony atmo­
sferą, oczarowa.ny pięknem zabytków. Wielu rzeczy nie 
dostrzega, inne widzi i nie rozumie. W końcu daje spo­
kój - zanurza się w przeszłość, powtarzając za Leśmia­
nem: 

„Ach nie się nie zmieniło. Wszystko jest tak samo, 
Tak samo stoi Wawel wśród śnieżnej zamieci 
I wieczorem tak samo nad Floriańską Bramą 
Na niebie granatowym srebrny księżyc świeci ..• " 

JERZY $TEFKO 

.„ .. Małośmy w niej wy­
gody znaleźli - ska.rży się 
w końcu XVI wieku sekre­
tarz pewnego kardynała. G. 
Paulo Muca.nte - tak dale­
ce, że my dworscy i kar­
dynalscy słudzy po trzech, 
czterech i pięciu w jednej 
izbie musieliśmy się mieścić, 
wszyscy PO domooh mie!>L­
czan, gospód bowiem go­
ścinnych na próżno byś szu­
kał •.• " 

„ ... Wszystkimi gościńca.mi 
J aa!: z h'i~ wfardiomlo, ~ 

jeden z wła0.C6w pr.zycbya­
.nyim okiem patrzył na Lu­
blilll.. „Kościół ten wznliooł rę-

bez żadnych nra ra•z:ię formail111ych po­
srta,;i,owiień d de.kretów, powstawał pierw 
stzy w dziejach Luhldr!lJa u:ni wei:syte.t. 
Nie ma wisza.k stolicy bez srzkr0ły aka­
demiokdej. :Etu.szały tam do pracy naj-

V?alx> - gigian:tyczna, która powjnina 
z.a.srpokąić pot!"IZeby na ldMtadiziesiąt 
I.at. Wszystko kwestia propoTcj•i. 

dizdu równie błyskotliwej repliki. Po­
tem doszedłem do wniosku że czło­
wiek ów miał pełne prawo rzucić 
teg•o rodzaju dowcip. Był wszak jed­
nym z tych którzy od 20 lat oie 
schodzą z pierwszei lbii. Z!'lalazł się 
na niej porwany potężnym wirem 
jaki oga.rnął mia.:s.to O'gloszone niespo­
dziewanie pie.rwszą stolicą Nie·po­
diległej. I •na nie.i pozostał i[dy Lublio 
zno'Aru był już tylko „zwykłym" Lu­
blinem. Dzięki takim jak o.n, setkom 

prowadzącymi do stolicy z 
najdalszych za.kątków kraju 'i 
ciągnęły rzesze tych, którym 
przyświecała nadzieja „lep­
szego powodzenia" - pisze z. 
Turska o XVIII wieku. I 

G
ospód gościnnych , 
wprawdzie Warszawie i 
przybyło, ale XVI­
wieczne biadolenia 
pobrzmiewają znajo­

mą nutą. Dzisiejsi „delega­
cjoniści" też cierpią nocne 
niewygody. I nic to dziwne-
go, skoro rozmiar codzien-1 
nych służbowych przyjazdów 
do Warszawy, a właściwie 
najazdów, przypomina 

kami jeńców kirzyżaokicll Wła>d)"sl:arw 
Jagiełro jako vot,um za wygranie 
bdtwy pod Gru.n1waldem" - głosi wy 
ryity w kamier'.lliu napis nad po.Ma­
i.em jedtnej z l'llibel'Skich świątyń. ów 
gest mon.ars:zy robi wrażenie czegoś 
w rod1ajru sipłaity mora,l·nego dtługru 
woboo miasta, które - jak K'I"a:ków 
- m.ogl:aby być stolicą państwa, a 
prze:z z;bieg okoldczno•śoi nią nlie jest. 

Kto wie, ozy podobne pobudk4 n:ie 
kierowały po części równdeż Zygmiu1n:­
tem Augustem, gdy tu wrl:aiffiie zide­
cyd()l'W'ał się zaidJ1ierz·gn:ąć wtleozyistą 
Więź Pol.'!ki z Litwą. 
Aż wreszcie po wie'kacli na.de­

s.zllo sły'llrnych 180 dni Pol<S'ki Lubel­
skiej. N.a uJicaoh wita!l-0 jesrzoze de­
filujące oddziały z orłami na czaip­
kach i he~mach, gdy w gmachu 
przy ul. 22 Lipca nrr 4, pośP'ies'Znqe 
z,ajętym na potrzeby rzą<lu, rodzi­
ły się już furu:lamenta:lne akita praw­
ne, które zadecydować miały o przy­
szl;ośei Ojez}'lZ\1y: dekret o refoin:ąie 
rolnej, nacjana.fizacjii przemy.słiu.„ 

sknnłm, lłlle d j 
t aitucy pięoknej, n-ą $Qe~y teatrał 
~wracał ·elki drama't ~dowy w 
w 'kion.'ltllli aj~m1ts~td;i sił, • -

e iQęl"'~ się a ~lOlllydl 
T~rtV~Y'3:11Y ... 

:;t ,Pą' - l._Ub.Ii:i ~os:zał. 
clą~ jt·' ty~dni Hotc ~esrz:kań-

'U:t):f!<ie1śZ!ła ,Wę o 4 tysią • 
&1..ą; ~e!l.j~t'{lhła wy:węd\.owała 
~Ttęj Wa;rnlf,a'rwy. Me oo się 

s1; •lio, ~<.l~ć piię n~e tpp-gM. ł\ Tot.$ 
Ll.!ibllin, jrtirl; nlądy nie itoWJl!6@, nie 
~iał ~ !ca~ do st:'adium .:.pr-ow· -
cjQ!lab·~ .mara;zmu. 

Z d,zi~ e.jt\:lego puaktJ,1 W>jcfzellli a, z 
per~t~ lat dwu>d?Jiest&. najcen­
niejs.zą.. i nejtrwalS1t4 .zdobpr~ą li! tam 
tego ()lk,r~ wy;daje się Właśnie p_o­
sta,wa sipołecrz ~wa. C1:yny społecz­
ne na wJel'lcą skM. p.odjęto w Lubli­
nie j:ucZ: w ·ro1cu 1948, gdy gemie i'n­
<Wiei o czymś pod:ob:tyim nawet się 
nde śinfr.o. Potw$1:a.ł wtedy, 2!brurdowa­
ny ręka.mi mieszlkańt'Ów, stadiom 
sp~y na 20 tysi~y mieijsc, j.n­
wes.tycja - iak się wówczas wyida-

O i'le m1eszkańcy Lublri.na nde za­
pom.-,<ie1i l80-<lrri-0wej lekcji aiktyiw­
ności, o tyile i tym razem z·godnie 
z tradycją „wJa.dza centralna stara­
ła się spłacić swój dług wd'Zięc:m;oś­
ci wobec - bohatersk,je!:Q miasta, od­
znaczo.ne~ za wojen..ną prnoozr.';ość 
Kirzyżem GrunwaJ<l'Zkim TI k.lasy. W 
tych „cll!Urdyoh" latacll PQWojennych 

ordiresta.urowano Kraniiow~!k'ie P.r-zed­
mieście, Zamek i Stare MiaS'OO, zibu­
dowano Fabrykę Samochodów Cięża­
rowych, która zadecydował\3. o dal­
szym, szybkim rozwoju pierwszej 
s.toHcy na®zej epoki. 

- Ach, Pe}Vnde dlat.ego podjęliście 
taki temat - że Ł<Jdtzi nigdy nie u­
daro się zostać stolicą - powieooiał 
jeden· z moich lubelskich rozmóiwców. 
- Coś w rodzaju kompleksu ... 

N>ie u11niiałem malezć na podorę-

ta'k1cli potrafił:o to mriasto zrobić jed­
ną z największych ka·rier naszego 
dWUJdz1es.tolecia. Wzrosło liezebnie po 
nad dwukrotnie, stworzyło poważne 
centrum ciężkieg:i przemysłu, stato 
się jednym z największych Jśrodków 
akademickich kraju. 180 dni Polski 
Luibelsrkiej było okresem o wielkim 
znacze:iiu ale późniejsze losy miasta 
Luibai:'la ty.m bardziej dodają mu 
:';?!ażkości. 

JULIAN BRYSZ 

ilościowo - najazd szwedz­
ki. Kierownicy wydziałów 
Woj. RN bywają podobno w 
Warszawie około 20 razy w 
roku. Dyrektorzy większych 
fabryk najmniej ze 40, a 
zjednoczeń to i z 60. Pomiil­
my już ·świat artystyczny i 
naukowy terenu, który je­
śli o Łódż chodzi, w poran­
nym oośpieszn:vm do Warsza­
wy (6.55) równie licznie je&t j 
l'ePrezentow:any. ~~k w tym „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„111111111lm:am.:illm:1Jm111tillll!lll"llllw.l!:rJ' 
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Zaś w pa·łac.ach radz-iw1i"M:owskkłi 
przy Placu LiteW\Slkdm spontai.11icz.nie, 



Między nami rodzicami 

Kied odrabia 
, 

lekcje? Ankieta 
Szczęście krótko trwa 

y c w małżeństwie 
lllllllllllllllllllllllllltllllJ1!: 

świadkiem ciekawej dyskusji, ~ Niedawno byłam 
jaka toczyła się między 
szło o dwie sprawy: 

I odmienny system wartości 
=---------------------

P u „ anoramy 

• kilkoma matkami. (łłćwnie I=_ 

1) Czy po powrocie ze szkoły dać dzieciom zupełną swobodę - niech odra­
biają lekcje kiedy chcą, czy też nanucić im raz na zawsze ustaloną porę 2=­
i r~zej nie odstępować od tego terminu? 

2) Jeżeli pora ma. być stal;i. t.o które godziny są najodpowiedniejsze? ~ 

1ii111111111111111111111111111111n 11111111111111111111111111111111if 

W pierwszej sprawie więk­
szość matek była za 
stalą porą. Swoboda bo­

wiem - ich zdaniem - de­
zorganizuje zarówno życie 
dzieci, jak i dorosłych; poza 
tym układanie z góry planu 
dnia i stosowanie się do nie­
go ma duże znaczenie wy­
chowawcze, przyzwyczaja do 
porządku, uczy dyscypliny, 
która potem w życiu bardzo 
się przydaje. 

Przeciwniczki tego poglądu 
podkreślały szkodliwość wszel 
kich rygorów, rzekomo hamu­
jących prawidłowy rozwój 

dziecka. Jak ro zwykle by­
wa, obie ekstremistyczne stro­
ny usiłowała pogodzić reprn­
zentantka złotego środka: 
ustalić terminy odrabiania 
lekcji, ale w poszczególnych 
sytuacjach przymykać oko ••• 
Więc w końcu kiedy? 

Ciekawy eksperyment 
przeprowadziła Szkoła 
Podstawowa nr 17 w 

Bydgoszczy, która wzięła pod 
uwagę nie tylko zagadnienia 
dyskutowane przez owe mat­
ki, ale i inne nieprawidło­
wości w procesie odrabiania 
lekcji. W roku szkolnym 
1963-1964 powołano środowi­
skową radę wychowania, zło­
żoną z przedstawicieli rady 
pedagogicznej, komitetu rodzi­
cielskiego, komitetu opiekuń­
czego, komitetów blokowych i 
Frontu Jedności Narodu. kt&­
ra wyznaczyła sobie kilka kie 
runków działania. 

Przede wszystk.im ustaliła -
w porozumieniu z rodzicami 
- w swoim rejonie szkolnym 
- przyjmując, że większo~ć 

wać. Ale rada, rzecz jasna, 
nie po to tylko się ukonstytuo 
wala, by ustalić godziny. Po­
myślała też o dzieciach słab­
szych w nauce, które odwi.:­
dzają tzw. lotni korepetyto­
rzy; są nimi słuchacze Stu­
dium Nauczycielskiego, nie­
którzy, członkowie komitetu 
rodzicielskiego, a czasem star­
si uczniowie szkół. 

R by bliżej poznać środo­
ft wisko dziecka, rada wy-

łoniła zespół osób, który 
od czasu clo czasu odwiedza 
rodziców dzieci, radzi jak 
wybrnąć z niektórych trud­
ności pedagogicznych; w ra­
zie potrzeby kieruje do rejo­
nowej poradll!i społeczno-wy­
chowawczei. 
środowiskowa rada wy-

chowawcza nawiązała kontakt 
z zakładami pracy na terenie 
swojego rejonu szkolnego i 
załatwiła dla niektórych dzie­
ci możliwość odrabiania lekcji 
w świetlicy oraz zorganizowa­
nie kółka politechnicznego. 

Głos I kawalera - -s arego Każdy ma swój własny SY• l 
Pewnego razu przysiad1a się stem wartości, który wyzna-

do na>zt:go stouka w 11.awiarn1 cza stosunek do wszystkich 
dziewczyna ówuC1ziestoletma - spraw życiowych, okresla po 
łaC1na, wyso.l<a. Każdy z nas stępowanie, styl i cel życia. 
byi nastawiony na „przygouę", Przeżycia autorów poniższych 
rozpoczęta się zabawa. voser- listów mają - jak się wyda­
wowa. iem dziewczy. nę. Ala bra I je -: swe źródło _właśn::J· e w 
la dost żywy udziai w rozmo- odmiennym systemie wartoś-
wie. ~orientowa<em się, że li.rat ci obu stron, 
nią Ją; n1ewYbreane „~ag1·anJ.a" ·-
W>PO•Uies1adn1.Kow, do 1<torycll moim tyciu. Należało zmienic 
Ja .Juz się zdązy,em przyzwy- tryb życia. Albo Ala dostosu­
cza1c. zaczęhsruy -~ozmaw1ać po je się do zasad, którymi kiP.­
wazn1~. . oow1e_dzia<eru Slfl! ze rują się wszyscy, albo .•• zerwa 
mtere•uJą . Ją .•amochody l . ze liśmy zaręczyny .•• 
zna Języ1<1: numuec.1<1, angiel­
s.l<i i 1rancuski. zaczęliśmy się 
spotykać. Bytem szczęsliwy, 
miatem mądrą dziewczyuę, na 
której mi zależało i któreJ za­
leżało na mnie. zauważyłem, 
że Ala z nie znanych mi 
powodów jest lekcewaźo­
na przez bywalców kawiarni. 
Odsunątem się od nich. Mo­
gliśmy się spotykać w moim 
domu. Rodzice byli zadowole­
ni, źe się nie włóczę i Ala sta 
ła się u nas codziennym goi· 
ciem. 
Studiowałem wówczas zaocz• 

nie na wyższej uczeini. l'il.este 
ty, c1ągła onecnosc Ah nie po 
magata w nauce, z.awallłem 
eg;oanun i :i;ai.atwilen1 urlop 
uz1e.1<anski. W tym czas1e za­
czę<y do mnie docierac różne 
plotecz.1<i, w których „przych)·l 
ni" pnedstaw1a11 przesz<Osc Ali 
jako mow1ąc delikatnie „bar­
dzo bogatą". zapytana, opo· 
w1edzia1a rui o niej. Przyrze­
kłem nigdy tych tematów nie 
poruszac, przecież sam &tie b~ 
tem bez grzechu... · 

Obecnie jestem wolny. Nikt 
mnie nie musztruje. Nie mu• 
szę nikogo obsługiwać, ole po 
trzebuję się za nikogo wsty. 
dzi(l. wychodzę powoli z dłu­
gów. wolę być 5amotny i 
obserwować ludzi„. 

Ożeniłem się z wiejskq 
nauczycielką 

Poziom intelektualny mierny, 
z natury wrażliwa. naiwna I 
chorobliwie zazdrosna. Pogrą­
żona w lekturze Sienkiewicza. 
i Mickiewicza - marzycielka, 
czekająca na swego księcia z 
bajki. Ja, mimo młodego wi• 
ku, wiele przeżyłem w czasie 
wojny, Byłem na w ozie I pod .•• 
Pragnąłem czegoś czystego, pa 
chnącego polnymi kwiatami ... 
została moją żoną. Nie miała 
nic. Ja teź. Nie potrafiłem się 

wknpić w laski teśc1oweJ, stra 
cila ostatnią poduszkę i kołdl'ę. 
Rozpoczęliśmy od łyżki i mi­
ski. Bez mieszkania, z dziec­
kier · <irodze, wytyczyłem 
plan wyrzeczeń i oszczędności. 
Niestety szala zwycięstwa prze 
chylala się na korzyść teścio­
wej i w tym „zaprzęgu"' zosta 
łem sam. Uparłem się. Kon­
sekwentnie realizowałem plan. 
w butach bez podeszew odby­
wałem pielgrzymkę miasto -
wieś, dążyłem uparcie do celu 
z ksiaźką PKO w kieszeni. w 
międzyczasie starałem s;ę „o­
szlifować kopciuszka". Podsu­
wałem dobrą literaturę, wzią­
łem na raty telewizor i wsta• 
wiłem w pokoju teściowej, 
„Kopc· uszka" prowadzałem do 
kina na pouczające filmy. Kie 
dy urodził się chłopak, zosta­
łem odizolowany. Dziecko by• 
ło teściowej i jej. Mój nama• 
calny plan w kieszeni doda­
wał mi otuchy. pozorując obo 
jętność cierpiałem z nadzieją, 
że w przyszłości będziemy sa­
mi i samodzielni. Po 9 miesią 
cach pękła bomba. - Ciąża! 
Zażądałem przr.rwania. poszła 
po poradę. Nie, nie do lekarza 
do .•• księdza! Moje tłumaczenia 
nie odn10sły żadnego skutku. 
Przegrałem. Oddałem książecz­
kę PKO w zamian za jej oś· 
wiadczenie, że nigdy nie wY• 
stąpi na drogę sądową z żą­
daniem alimentów. Po roku 
dowiedziałem się, :Ile urodziła 
dwojaczki. Rozpoczęła alę na­

gonka na mnie, której nie 
sposób opisać, która trwa w 
dalszym ciągu. Kariera, jaką od r. 1887 zro­

bi! język stworzony przez pol­
skiego lekarza Ludwika Za­
menhofa, da się wytłumaczyć 
jednym zdaniem: esperanto 
zbliża narody. Najlepszym te­
go dowodem ubiegłoroczny wy 
jazd naszego Teatru Powszech 
nego do Japonii i gorące okla 
ski tamtejszej publiczności. Es­
peranto bowiem, jak muzyka, 
nie zna granic. Kto nie wie­
rzy, niech się zaczn]e uczyć 
tego języka, który w Lodzi w 
latach ostatnich rol:>i karierę 
wprost oszałamiającą. Jak mnie 
bowiem poinformowała prze­
wodnicząca związku Esperanty 
stów Polskich w naszym mies 
cie, pani Felicja Koprowska, 
w ślady Teatru Powszechnego 
wstąpił LDK, a ściślej jego 
s~eśćdz.iesięcioosobowy zespót 
pieśni i tańca, przygotowując 
polskie pieśni ludowe w języ 
ku esperanckim. ostatnio rów 
nież ZMS wyłonił dwa następ 
ne zespoły artystyczne, a espe 
rancki klub studencki jut śpie 
wa oieśni w tym języku. Lódź 
wiec staje się bez mała pol­
skim centrum esperanckiego 
ruchu artystycznego i kto wie, 
może niedługo doczekamy sie 
u nas pierwszego w kraju es­
peranckiego festiwalu kultu­
ralnego. 

dzieci chodzi do szkoły w g'J­
dzinach 8-13 - godziny od 
16.30 do 19.00 na odrabianie 
lekcji w domu. W tym cza­
sie dzieci mogą już być i po 
obiedzie i po odpoczynku, a 
nawet po spacerze. A równo­
cześnie jest dostatec-.:nie 
wcześnie, by trochę popracc-

Eksperyment bydgoski świad 
czy, że wszelkie akcje typu 
pedagogicznego mają jednak 
tylko wówczas szanse powo·· 
dzenia, jeżeli są inspirowane 
i kierowane przez szkolę. 
Dzięki swojemu autorytetowi 
wszelkie wątpliwości ona naj­
lepiej rozstrzyga. 

Po trzech miesiącach zauwa 
żytem pewne wady w postępo 
waniu mojej pani. - Miełlś­
my się pobrać, ate Ala wcalP 
mi llle przeszkadzała, Wl'ęcz 
odwrotnie pomagała tracić w 
lokalu po kilkaset złotych (za 
ral>1alem około trzech tysięcy 
złotycn miesięcznie, a lllgdy 
nie wychodz1tem z długów. o 
tym żebym sobie cos kupił 
nie było nawet mowy). Ala 
była gościem u mnie w domu 
w petnym tego słowa znaczR­
niu. Posiłki podawała i ze sto 
łu sprzątała codziennie moj11. 
matka. Na W)'cieczkach, do 
mnie należało organizowanit! 
posiłku i mycie naczyń. Do 
moich obowiązków należało 

-kupno prezentów dla Ali - z 
każdej pensji około 400-500 zł 
przeznaczałem na jej ubranie. 
Ala natomiast uważała za włai 
ciwe poprawianie każdego n10 
jego kroku. uwagi swoje wy­
głaszała tonem mentora. Przy­
pominała mi o wszystkim i u­
czyła wszystkiego. Przyporni 
nała mi o moich obowiązkach 
w pracy, jeUi przypadkowo o­
powiedziałem jej o trudnoi­
ciach na jakie napotykam, 

Kqcik lęzyko wy 

„Zdjąć ze sfa11owżska'' 

Nie byłoby to takle dziwne, 
g<:lyż tradycje esperanckie są 

w naszym mieście rzeczywiści'! 

bogate. Dość powiedzieć, :!:e 
Polskie Towarzystwo Esperan­
tystów powstało w Łodzi już 

w r. 1908. Było to usankcjono 
waniem działalności jaka za­
częła slę na tym odcinku już 

trzy lata wcześniej. Esperanto 
miało swoich bardów łódzkich 

w roku rewolucji. Byli nimi 
poeci Stanisław Karolczyk i 
Stanisław Braun, pierwszy t: 

nich dożył do naszych czasów. 
Esperanto w Lodzi, dzięki ini 
cjatywie Fr. Endera, miało tet 
swoje własne wydawnictwo: 
„Nova Esperanto-Biblioteko". 
Właśnie w tym wydawnictwie 
ukazał się w r. 1910 tom wler 

• szy obu tych poetów pt. „U -
nuaj agordoj" (Pierwsze na­
stroje). Były to nie tylko pierw 
sze nastroje, ale, jedna z 
pierwszych w świecie, próba 
oryginallllej hyórc~ści esperane 
kiej. 

o wiele częściej ukazywały 
się w światowej prasie espe­
ranckiej przekłady polskiej po­
ezji, do czego walnie przyczy­
nił się, jako tłumacz Staffa, 
Julian Tuwim. Esperanckie 
credo te110 łodzianina z urodze 
nia przyniosła prasa z r. 1912: 
„Celem moim, jako esperanty 
sty, będzie zawsze - zapozna 
wać świat z piękną, bogatą 
poezją polską". Współcześn'. 
łódzcy esperantyści rozszerzyli 
ten cel tuwimowski na całą 
potskę kulturę. Jakże wiele 
miałby dzisiaj do napisania 
autor ,.Karty z dziejów espe­
ranta w Łodzi". jęden z ini­
cjatorów tego ruchu w naszym 
mieście, Włodzimierz Pfeiffer. 
Już ponad 30 nauczycieli uczy 
się esperanta po to, aby na­
stępnie przenieść ten język 
do szkół . w Liceum im. Za­
menhofa to marzenie trzydziest 
ki entuzjastów już zresztą zo­
stało zrealizowane. Podobnir 
jest zresztą na uniwersytecie, 
gdzie istnieje specjaJny lekto­
rat. Zaś Karolczyka ! Brauna 
zastąpi! reżyser radiowy, Ta­
deusz Markowski, tłumacz Gał 
czyńskiego. Najważniejszy dla 
esperanta w ł,odzl jest je<lnak 
klimat powszechnego zaintere­
sowania, Łódź bowiem, jeśli 
można tak powiedzieć, jest sto 
l!cą esperanta w Polsce. 

KONRAD FRE,JDLTCH 

ST. ORZELOWSKA 

HISTORIA Z!\IARSZCZEK 

Każda Z'mll'f'S'Zczloo. ma hisif:omi.ę swą; 
Ka.żda rzeźbiona. wśm;..ec-heim; lwb łzą. 

SKUTKI 

;-, F o1'!t!lM kol.em $1.ę tcczy" 

e 

' 
Ach, czemu f?Odllazł? - Gdzie ja. mri.al.eim oczy'! Postanowiłem ją zmienić. tT• 

dowodnllem, że poza jęr.ykami 
l znaJomosc1ą marek samocho­
dów niczym nie jest w stanie 
imponować, 

DYLEl\fAT 

GWwa. kmicZ'!f się <bul01.L•iem.1 
Czy te.t na od/wrót? Ni.gdy się me clC'uMm, 

zauważyłem jednak, Ze mo­
je wysiłki nie odnoszą żadne­
go skutku, Nocne lokale l ciąg 
le awantury spowodowały na­
tomla•t to, że kierownictwo zakł~ 
du, w którym pracowałem, zwró 
clio mi uwagę na złe wykonv 
wanie obowiązków. Choć ustna, 
była to pierwsza nagana w 

ZAKUNANIE 

Buk.wfJU imion wzywami -nadaremno; 
Gdy leżę w łóżkru, samotny, w noc c!e:mm.q. 

Artykuł wstępny 
Talk •wię<c chrUlSff: bojo.wy na rok bwz.ący 1M­

my tuż za sobą. Można. powied.z'leć, że chrzest 
z wody ognistej. J°'k. mówi.4 S!Uhtystyik;i, p.rze­
szlMmy przezeń bez żaJdnych większych WS1trz4-
sów, czyli po pro>Sillu normalnie, a 1.!Jli,ęc - je­
dzq.c i vijąc troS>Ze1Czik,ę pomad 'llJ0'1'mę. 
.Swięta raczej się w:J.a,ly, J' wyjąil!ki.em kil~ 

tu., który ZQ;WSZe '1Utm bru:idz't. SybWeste'I' b!/ł 
Mlowo-loo.merailmy - roW!llie od gu.srtów i fi-­
namów, a;le wsza1k 'Il.ie pomi-eiS!ZCzem4e !Lecyduje 
o tl!l'm, czy ~ dobnze bawi.my. 

Terrll21 nie ma. jrrMi żadnych wykrętów i !fJr.ze­
ba z,abro.ć Silę d;o 1W•rmiaolnych z°'jęć. My już 
to uczyn.il1.$my, o czym świOO.Czy dztsiejsze, 
choć 11Jie.oo 21712mejszone -wydanie „Pa.noramvki" 
Za to jed:rwlk posita.r1J;my się podać państwu 
ty~'/oo wl-O:<f.roml.ości. orptyrm;j,sity>CZ!M. 

pływ miejscowych 
r1ydatów, 

WIADOMOSC 
NAUKOWA 

kan- możll\vość zaadaptowania 
letnich, lekkich podo­
mek, które akurat uka­
zały się w miejscowym 
„Galluxie". Nie doradza-
my, choć tegoroczna mo 
da balowa jest wybit-PsYcholodzY z Kalifor­

nii rozpoczęli ekspery­
menty nad możliwościa­
mi wstrzykiwania sub·· 
stancji mózgowej osobni 
ków utalentowanych o­
sobnikom mniej utalen­
towanym, co ma uczy­
nić z tych ostatnich bar 
dzo zdolnych. Na razie 
tlo&wladczenla czynione nie „koszulkowa". Rzecz 
są na szczurach, ale cóż j~dnak w tym, !>Y suk­
to będzie za radosć, kie nia była zrobiona na 
dy będziemy mogli po- k?szulkę, a ole odwrot• 
życzyć sobie trochę ro- Ole. 
zumu od osób, które u­
ważamy za swój ideał! SA VOilR VIVRE 

MODA 
Dziś państwu darujemy 

wszelkie porady w tym 
względzie. Po świątecz-

W okresie przedAwią- no-sylwestrowych emo-
teeznym nadeszła z Rze cjach naleły się wszyst­
szowa przykra wiado- kim trochę . odpoczynku. 
moć, :Ile panie, przygo- TYm, którzy mieli bar­
towujące się do karna-,dzo męczące święta, na 
wału, a nie mogące zna pocieszenie dedykujemy 
leźć w miejscowych skle złotą myil pisarza ame­
pach ani jednej <-viec:iio- rykańlkiego, N. Maile­
rowej toalety, rozważają ra: 

KARĄ ZA 
NIECZNOSC 
l{T()RYCH 
KAC. 

Złota myśl 
POWODZENIE W ~YClU J"~T K.0-
SPOTYKANIA SIĘ Z LUDźMI, 

UPRZEDNIO MO:.tN A BYŁO UNl-

ł DZIENN~K LODZKI nr Z (59~'1) 

aru Czytelników na<le­p slalo listy, w k:tórl{ch 
cytują rusycy2'Tny, uzy­

wam..e dość czę$ifo w pr<1't!J,e. 
Dziś zajm'I! srlę wi.ęc błędami; 
W'!l'~k.ndę.tyim.4 pr~ koresp.on­
d.e1lit<5 w. 

P. Wl. R<>sZ11rowslki ~je 
toyTad:e1me: „zdlJ4ć ze rtano­
ulis1/oa" (17Uigazynie'1"a). Jest te 
dos-rowne t>łwmac.zenie rosvJ­
.sik.Wl)o idlc<maity.zmw., a. wia.do­
mo przecie.i:, że id:wmaityzm, 
to taiici wvraz llwb zwrot, lotó­
rego na itnny j.ęzyk do 1.l o­
w n ie przetłumaczyć 
n ie m oż n a.. JeśU latoś s-t.e 
uprze i mimw wszys~ko prz.c­
tłumaczy, wynik.TJJie ~ow 
mienie Lub głupstwo. Z g~p­
stweim wlaŚlniie manny chyba 
do c-zyinienia w oma..wiMl,ym 
wypadlk;u. Wiemy; że można 
zdij4ć gM'tWk z kn.tcluni, dywam. 
z pod.logi, pa.pterv z biru-rloo., 
cza.ipke z gł.owy. W<Bzysitki~ 
re czynno§cl. wy1oo7Vu.jemy rę­
kami, wy,kon1JJJerrn.y je rzeczy­
tv.i.śoW!. Jeśli zdejmujemy 
przed:rnlnty, to zin,a,czy, że je 
usuwanny. Może Więc w srto­
a1.111Jc.u do kogo8, lwgo się po­
zbyw°'j4 ze stanowi.sika,., wy­
ra.z „zdeJj-rnowa.ć" je.st 00..po­
wi.ednd.? Może 1lo przen.ofaitl? 
NiewqitlpliA.vte przenośnia, a.le 
w naszym języku. zb'!Jlt wyra-
zi&ta, zbyit przywodzqca na I 
pamięć czynność fiiyczru;. 

w. DoroszewJ>1k;i zajmując 
.tę podolmym zrwroti!'m: 
„zdjqć z wz~u."; pt,stU m. ·~n. 
;,Zdejmc-wa.ć z czegoś 1nożna 
tybloo przedmioty ma:rfn.ve, np. 
kapelusz z wie·sz(J)ka, a jeże­
li po-wieimy „zdjąć" w zasto­
sowaniu do czlorwleka., tx> on11-
ba wtedy, gdy jest on bez­
wladny aiCbo niezdolny cJ.,o wu­
dosita114a się sikq,.clś o własnych 
silach: gdyby ktoś w/.azl ·na 
drzewo i ba.l 8'ię zejść, moż­
na by byro go ;,:00-jqć z ga­
lęin.", Q;'f,e poza taikimi dość 
szczet1ólnyim.i sytuoojamd cza­
sownilka ,.,zdj4ć" oo l1/.1Cl.m się 
11/ź,e stosuje. PozbawfenA.e kn­
goś pratl.00 wyilronywania 
fu.nlooji urzędowej Olk.reilanny 
za pomoc4 wyrra.żeń: deliJoo.t­
n~j'!zego „zwo.lm.ierne Te 
aronowJ.silca'' i bard.zlej '/M!te­
(}01"l/'CZM(]O ;, uS>Wnięcle ze 
.sitanouri.S>ka"; „zdjęcie" koja­
rzy 84.'I! j1l<Ż z jaJk,i,mś rę.k.oozy­
-nemi, o lotóry -tu nde chodzi". 

P. A.Mim Wa.lc=k poitępia wy 
ralŻenJe ,,ipókJi. co" (rOIS. poilca. 
cz.ro). I sDu.wrme. Po po/.sokru po­
wiedzieć można: ,,:t1J1mcz1J;sem", 
;.na ro.zie". Np. ZQ;mii.a.s,t: „Cie 
kalem na pai51Z1POrt, a ;Wki ro, 
za.J.atw.UJ.leim. inne sprawy 
;UJi4zane z wyjazd.erm.'' mó­
wtmy: ;,Czek.aWm. na pas.z­
port, a tymczasem zalatwla­
leim imme sprawv .•. " 

Bez obawy, że sU: posłuży~ 
my rusycyzmem, m.ożemy za 
to wyrwać wyrazu „póki" w 
znaczeniu. ;,ta.k ~o, a.ż •.. , 
dcpókd" 11JP. „Póiki bylem ma­
lym dZJf.eckWm., Sl'Plldzalem la­
to na tv.si pod l,odziq"; „Jeź­
dml.em po świecie, pók.i mi 
starcztyło pien.tędiy". 

Li.st.u CZ11teln.Uoó11D z~a.Jq 

jeszcu sporo przykUUIÓ'U1 ru­
sycyzmów (m. in. aż 8 wy­
mienia „Prenume.rańnr"). Do 
tR.g-ą temairu jeszcze po<WTócę. 

H. BODALSKA 

Mieszanka 
==firmowa 

PANI AL CAPONE 
BE ODSZKODOWANIA 

Jak Ju2 pisalt&my, żona gang 
11tera ' 1erykańskiego Al ca­
pone zaskarżyła scenarzystę te 
lewizyjnej 1erii filmowej o 
zniesławienie pamięci jeJ mę• 
ża i zażądała wysokiego od· 
szkodowania. Sąd Najwyżsey 
USA nie dopatrzył się w fil­
mach obrazy pamięci gangste• 
i:a i odrzucił ta,dania wdowy. 

NOGI MARLENY 
Francuski rzezblarz abstrak· 

cyjny Cezar postawił sobio 
trudne zadanie: z resztek wra 
kóW samochodowych ma on za 
miar uformować nogi Marleny 
Dietrich. 

JUBILEUSZ 
Aktorka fllmowa Ba~bara va 

lentin obchodziła ostatnio ju• 
bileuaz so krachu małżeńskie· 
go. Fakt ten uczciła azampa· 
nero i kawlo:rem, którym po• 
dejmowała 1wego męża Rolfa 
Luedera. Rozwodzi się z nim 
po 4-letnim potyclu małteń­
akim. 

Uśmiechnij się 

f;"'!'v 

- Jetell będziesz tyle kupo­
wała, to nie zaoszczędzimy na­
wet na rozwód ••• 

- To wyglądało, Jak proszek 
mydlany, ule wiedziałem, że to 
.lest gips: 



_ Kariera polskiej stolicy sportów zimo-wych 

IIm~ TV ~~~~~~~~~~~!.~ ,~A~~i:!~:~w; 
5 to zakopane? Sławione w londyńskim oddziale „Orbisu'', ment przedmiotów gospodar-
5 znane z folderów i reklamów„k, uwiecznione przez zna- ... Prowadzę „mego" Anglika stwa domowego do modnych 

ro.oo - l','ID.iba w ogniu" - film fab. ~rod. kub (IP), 11.211 ~ 
Przerwa. 16.50 - Program dnia (L). 16.55 - DzJennik ('WH 
17.00 - · Kino „Ptyś" (W). 17 • .20 - „Fjzyka na ::;>lą1ikę" (W\. 
17.5() - „Spotkania z praY'l'Odą" (W). 18.lS - „Na moirsd<:ich 
szla:k.ach" (SZ.). 18.40 - „21" - teleturniej (W). 19.20 - Do­
branoo (W). 19.30 - Dziennik (W). 20.00 - LWD. l!.().15 -
;,Kuba w ogniu" - fUm (P). 21.~0 - „To W\Sley'Sibko już byto 
- Ewa. Malryla, Anina'! - reportaż (W). 22.10 - Dzienndlk: (W.)t 

5 nych artystów na pięknych plakatach? Zakopane, o któ· po odswiętnym Zakopanem. Na ubrań dla dzieci i młodzieży. 
5 rym Polacy w warszawie, Katowicach czy Łodzi mówili strój wyraźnie idzie w górę. Nowenny klientów, życzenia 
5 obiecująco: „Pojedziemy tam, to dopiero zobaczysz!" ciągnie mnie do nowego, roz- prasy stały się tu ciałem. 
.•• .Przywitała nas pustka. trzy tygodnie, począwszy od świetlonego neonową dekoracją, Wszys.tkiego jest pod dostat-

c1em.nosc .i błoto. ,,..oto. poczty Bożego Narodzenia _ 20 pro- całei;o 7e szkła ! betonu do- kiem. Widzę, jak rodzimi tury­
k d j j mu towarowego. z niemałą ści opuszczają dom towarowy: 
·oq•au się wa r.kp1 a.n1Ngora1e cent stanowią cudzoziemcy. Z trwogą wchod7ę do wnętrza. obładowani. I zastanawiam się, 

w crudnycn pord acn. a uu- tym, że w ostatnich latach za- Czy nie nastąpi rozczarowanie? czy zwabiła ich tu pokusa spę 
cach od czas1.: o czasu prze- znacza się wzrost procentu cu- Ale tu olśnienie. Mysię sobie, dzenia urlopu w „stolicy spor­
myi<ała Skwona l pos;:c. . i...ory dzoziemców, przy spadku tu- czy to dom towarowy czy też tów zimowych", o której tak 
za~nute bYiY mg 4· . mmoro- rystów krajowych. wystawa wzornictwa? Na pół- ładnie mówił pan dyrektor, 

SKODA -.. 5 STYCZINIA 1966 B. wym nas,roju we.szlu;my Q.o - A jak pan sobie radzi :11 
hote.LU „c..1ewont". zaopatrzeniem? Jak w ogóle kach bowiem wszystko to, co czy też chęć poczynienia do-

IO.OO - ;,zjamd koleżeński" - film TV prod. ain.g, f.K). :ro.SO 
- Prz.e.rwa. J.S.~8 - Program dn~a (L). 16.40 - LWD. 16.55 -
Dziennik (W). 17.00 - Film z serii: „Bo.lek i Lolek" (KJ.1'1.lO 
- Mala scen.a Teartiru Ml~o Widza: Ta. Plaalit.elejew 
1,Bohaters.ki czyn" (W). 17.35 - ;.,Na zdJr<:>wie" (W), 1'1.Ml ..., 
T;rgcx:lnilc W'lejsiki (W). lll.15 - ;,Sylwetlk:l X M.uzy" - Alina 
J.anowska (P). 18.45 - „Energetycmy koniec świata" (W). 
19.20 - Dobr.anoc (W). 19.30 - Dz.ienlnill: (W). 20.00 - ,,Zjazd 
koleżeńSk:i" - tiJm (K). 20.50 - PKF (W). u.oo - „Swia­
towid'! (W). 21.25 - Film seryjny (W). 21.óO - DZielUll!k (jW), 

..• 1 naraz, ranltiem nastę,pne- przeastawia 6ię tu ten pro• znakomicie projektują specjali- brych zakupów? 
go dxua, wszystko się OOJn~e- blein'l ści, a co nie zawsze jest w EW A BERBERyUSZ 
m!o: A.ngllk wyjrzał przez-----..----------------------------------------
0.1<.110 na rog Krupowek i Ko- n1111111111111u111111111Ul.WJllllllJlllUllUUllllllllUllllDhdlHHlllllll1UllflllllllRHnm111u111m11H1111111111u11m111111u11111111111111111111111u1111 
5c1uSZki i Krzy~ąi.: ulle lu-
dz1I" lstbtme, wice, Sklepy, 
kawiarnie za·roily się. Pokrzy-
k1wama ga.z<!'lw m1eszały się • • • „ 
z ang1elsKim, niem1ec.lum, cze- ~ ~ ~ ~ 
sk1rn. W jecl.nej chwl.!i, jak z.a 

C'.t;WARTEK - 41 SrtCZNIA 1964' B. 
16.05 - Program cl.ni.a (L). 16.10 - ,,ż~e 1 pdel.~a 

ma.ci.Ot)'' (W). 16.SS - Dzie:m1lik (\\1), 17.00 - „Sroka z2odll;lej­
ka" (Gd.). 17.15 - „Wszysti1ro o gi~z.e" (X). 17.35 - ,,Nie 
tylko dla pan". 18.00 - z cyjdu; „Wybitni artyści'' - śiPde­
wa Ells&>eta Ca.rtiS (W).18.2!> - „Czwarta zrn!i.ana" (W). lll.00 
- „Kwadrans zagadek" (W). l9.20 - Dobrainoc (W). 19.30 -
Dzi-enm.ik (W). ,21).00 - LWD. 20.15 - Teatr 5ensacji: .,Kwiaty 
dJ.a Sheili" - wkk>Wisilto sensacyjno-s2'Jl>legov.•„,Jde A. Ko­
nica oparte na motywach noweli .J. 1 F.r. Bet'nasiów (<W), 
Ok. .21,:LS - ;.z.m.a.k jaik<>Sci" (W). 21.40 - Dzlenndik (W). 

PIĄTEK - 'J STYCZNIA 1966 R. 

12.45 - nia klas m: ;,Na zbióroe Z\l.OhÓ'\V'" (L). 13.05 
P:r?.erwa. 16.50 - !'II<>gTam ciJnia (L). 16.5!> - Dz.!.ennilk: (W); 
17.00 - .,:Miś z old.enka" (W). 17.15 - „Zrobimy to sam.i" 
{W). 17.30 - ł"'ilm (W). 17.40 - „Podwodne P<f'Zygody" (W). 
Ul.W - .,Azym.ut" (W). 18.3!> - ;,Wielook:rope!k" (W). 18.50 -
Maga;zyn Sz.'buka (W). 19.20 - Niespod?Jlanka nia doboranoc 
(W). 19.39 - Dziennik (W), 20.00 - LV.'D. 20.15 - ~ Van:i.na, 
Vainin.i" - film fab. prod. NRD (W). 22.00 - „.10 minut ;re-­
cenzji" (W). 22.W - Dziennik (W). 22-20 - .,.~ele'' 
program publrl.cYS<tY'CZl'IY (W). 

SOBOTA - 8 STYCZNIA 1S6; B. 
11.55 - ZOOilogJa dl1a klas Vll: „Owady lllPOlec.:DM„ (IW'), :Ul.25 

- P.rzerwa. 10.;;5 - ~afLa <lila klas v: „W tundrze t taj• 
dze sybemskiel" (W). ll . .25 - „Ja.le być kochaaią" - film 
fab. proo. poJ.. (W). 13.13 - Przerwa. 16.20 - Program din;a 
(L). 16.2!> - Dla n.aiuczycle:ll: „Wychowainlie tizyCZiile nas:iycb. l' 
clzleoi" (W). 16.40 - „Opowieści zn.a.ci rneki" (W). 16.55 -
DzJennilk (W). 17.00 - LWD. 1'1.30 - .,Dla każdego coś mlle­
go" (W). 18.15 - „Wmrsrza.wa, ja 1 ty" (W). ]..8.4-0 - Tele­
wizyjny kl<ub lllłodz:1eżowy (W). 19 . .20 - Dobrainoc (W). 19..30 
- Monitor (W), 20.00 - „Ra.dziecld zespól est4"adowy" ,.., 
program =zrywkowy (W). 20.35 - Dzi.enndik (WJ. 20.45 
W:l.adom<>śol. spatltOWe (W), 20.50 - • ..:r.aik być koch;lną ?'< -
film fab. prod. pal,, (W). 2.2.SO - &,Czy państwo luil:>l4 me­
Wię?"' 'W). 

N.tl!lD7lllELA. - 9 STYCZNillA 1966 B. 
9.60 - „Spaioer po Leningradl7;l.e" (Lan:ial.gJr'ad), 9.30 .... 

Przerwa. 9.55 - Pro811'am clJn:ia CL). W.OO - TV KUJl'S Rolnl­
cz.y: „żywienie :I pielęg;n.acja macior" (W), 10.43 - K.lJno 
,,Przygoda": „D:!abel moirSk!.'! - film falb, prod, r.adrz. (W), 
12.20 - DZietnnlk (W). 12.30 - PKF (W). ll2.45 - .,Wieczór 
na ~" - rep, filmowy (WJ, 12.55 - ;,Bawde ISd.ę z :na­
mi" (K). 13.39 - Spraw<XLC!ande z mię<lzyn.a=dowych zaiwo­
<iów :na;reLail"Slc (NRD). 15.05 - ,,Latadący ~· (Wir.)~ 
15.35 - ,.,Ula z lI b" (W). 15.55 - y,Piórf.tiem 1 węglem'·• (Ka".). 
16.15 - ,,W:iel.ka gira!' (W). 17.15 - ;,Lud:zlle i zdaxzenia" (W). 

17.30 - Kabaret Starszyc:'h Panów - ;,Ostattrul nai'Wlnli" {W}j 
13.35 .- ,,Kap!Jba:n Sowa na tropie" - film TV (W). 19.20 -
]){)l:Joranoc (W). 19.30 - Dz.1€ttml.k (W), 20.00 - „WS?:YSCY na 
scenę" - fJ.1m liab, prod. USA (W). 21.45 - Niediziela 6P(llPO 
towa ('W). 2.2.lO - ;,S~ewa Jetl".zy Felazyńslki~ (z.). 

Wśród nocnej olszy głos 

się rozchodzi-

cya. .I. Skoni~;v 

* 

dotkni~ciem czarodziejskit' .róż 
dżki, rozpoczął 1>1ę awiąteczny 
azczyt, 

- lJ nas tak jest zawsze -
mówi stanistaw Zak.rzewski, 
dyrektor reprezentacyjnego ho­
telu orbisowskiego „Giewont", 
- Te dodatkowe trzydziesci ty 
sięcy turystów z Polski i z ca­
łego świata zjeżdża do Zako-
panego niemal jednego dnia. 
Jakby się umówili... i trzeba 
M:h wszystkich zal!;waterować 
i nakarmić. 

- M6wi pan: „z całego świa­
ta", czyżby to była prawda? 

- Jak najbardziej. „Amery­
kano-Polacy", którzy tu przy­
jeżdtają odwiedzić swoje stro 
ny, bywajll również naszymi 
klientami. 

- czyżby ich nie gościłY ro­
dziny? 

- Ra.de by. Tylko, te amery 
kański Pola•k nie zawsze umie 
si<: już obyć bez prysznicu i 
wody w kranie ..• 

- To znaczy, z rodzin!\ w 
góralskiej chacie pije, a na 
noc wraca do pana, do kom­
fortu? 

- Mniej więcej tak to wY-

1 gląda. Ale to tylko nieliczna 
grupka naszych gości zagrani· 
cznych. Prócz niej na okres 
świąteczny ściągają do nas cu­
dzoziemcy mieszkający w Pol­
sce, dyplomaci. handlowcy •.. 

- Cói majl\ robić? w cza. 
1ie krótkich świl\t nie mogą 
wszak pojechać w Alpy? 

- Są tacy, co już dziś prze­
kładaj ą Tatry i Zakopane nad 
Alpy. 

- Doprawdy?! Tacy, którzy 
planując zimowy wypoczynek 
rozkładają mapę i zastanawia­
ją się: Davos, Chamonix czy 
Zakopane? 

- Może nie Davos czy Cha­
monix, bo to miejscowości bar 
dzo drogie, Ale tacy, którzy 
planując wyjazd w wysokie 
góry tYPu Alp ..., WYbierają 
właśnie Zakopane. · 

- Dlaczego? 
Głów.nie ze względu M ce-

nę. Ceny w naszych pensjona­
tach kształtują się od trzech 
do czterech dolarów dziennie z 
pełnym wyżywieniem; w hote­
lach - od siedmiu · do dwuna­
stu dolarów. Są to ceny w po­
równaniu z podobnymi ośro{i 
kami sportów zimowych za 
granicą, niskie. Zwłaszcza te 
pensjonatowe. Toteż mamy l!cz 
ne grupy Francuzów, Austria­
ków i Skandynawów, którym 
kalkuluje się nawet 'daleka po­
dróż. To są autentyczni tury­
ści. Nie zdeterminowani :l:adny 
ml względami rodzinnymi, czy 
wynikającymi z tytułu pobytu 
w Polsce. Zakopane to !eh 
wolny wyb6r. Niemałą rolę od 
grywa tu też odmienność miej­
sca, jego „dzikość" w porów­
naniu z analogicznymi miejsco 
wościruni w Alpach czy w Ty­
rolu. 

- CZY' w tym roku Jest !eh 
dużo? 

- Na trzydzieści tysiflCY przy 
byszów, którzy u nas spędzają 
okres świąteczny, to zna.:zy 

Poziomot ~ Złudne spnstrze-; 
ganie czegoś nie istniejącego. 
10. znakomite dzieło Henryka 
Sien.kiewicza. u. ogół bułek. 
13. Rolilina o właściwościach 
leezniczych. 15. Krótki, ale sil­
ny przejaw jakichś prze:i:yć. 16. 
Kwiat jesieni. 20. Pierwiastek 
chemiczny. 23. Opiekun praw­
ny. 24. Jazda konna. 25. Zagon 
tatarski. 26. Pod kranem. 27, · 
uczulenie, nadwrażliwość na 
pewne bodźce. 28. ptak morski. 
30, Duma lisa. 31. żyzna repu­
blika radziecka. 32. Głośno, ży­
wo. 33. Słynne wiszące Semi· 
ramldy. 36. wzniosły sposób 
mówienia. 37. Amatorzy złote­
go runa. 38. Wzór, odlew. 41. 
Obrzędy religijne. 43. Np. he­
roina. 44. owoc pokryty pusz­
kiem. 

Plonnwo1 'L Najwętsze pań­
stwo świata. 2. Kradzież lite­
racka. 3. Przy garnku. 4. Wiąz 
ka zb.oża. 5. Poemat tortepia­
nowY. 6. Na statku lub przy 
radiostacji. s. Imię szwedzkiej 

.J -królowej. 9. Za.konnik zbierają- J1-0ZWlĄZANlE XRZY:tOWJa 
cy datki lub dary. 12. Najczę- · Z DNIA 5.XII, BR· 
ściej towarzyszy śpiewowi. 14. 
Nauka o drzewach lub krze­
wach. 17. Cecha lub forma my­
ślenia zniekształcona przez su­
biektywne spojrzenie na świat. 
18. Tak nazywano dawniej każ­
dego aktora. 19. wehikuł napę­
dzany nogą. 21. Napoleonka. 
22. Gliniany Instrument muzy­
czny. 29. Nauka o budowle 
organizmu. 30. znany z przysło­
wiowych łez. 34. Dramat, splot 
nieszczęś!lwych okoliczności. 
35. Carska tajna policja. 39. 
Ognisty taniec. 40. zależy od 
popytu. 4".!. Niechęć, uraza. 43. 
Pole w j~yku poetyckim. 

Pomiędzy Czytelników, kt6-
rzy nadeślą prawidłowe roz-
wiązanie (na kartkach poczto­
wych lub zwykłych kartkach) 
do dnia 8 bm. rozlosowanych 
zostanie pięć nagr2d książko­
wych. 

Poziomo: 5. Skromność. 8. L~ 
tania. 9. Kołatlta. 12. Kande­
labr. 15. Weronal. 16. Dziobak. 
17. Rynek. 19. Aria. 20. Eton. 
21. Pretorianie. 22. Oset. 24.; 
Swąd. 25. Rosja. 26. zarodek. 
28. Minerwa. 29. Rozmaicie. 30. 
Persona. 32, .Agresor. 33. Mito-o 

logia. 
Pionowo: 1. Skandal. 2. Ko­

ta. 3. znak. 4. Dbałość (wspak)• 
6. Mitropa. 'f. Ekspose. 10. Ber­
nard Shaw. 11. Petrosjan. 12• 
Kaloryfer. 13. Rzymianie. 14. 
Makolągwa. 17. Rotor. 18. Kla~ 
sa. 23. Troczek. 24. Szewiot. 27. 
Kolonie. 28. Miernik. 31. Atol. 
32. Atom. 

Nagrody książkowe wylo"o­
wali: Marta Kociem~ka, Space­
rowa 4, Lucyna Sak, Gdań­
ska 172, Cyryl Kwiatkowski, 
Rutera 6, Leszek Oszczygieł, 
Al. Politechniki 7 VJ DS, Jati 
JaC'kowiak. zgierska t86. 
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STRESZCZENIE 

Boh.alter ~C)<t.IJieścv; Hemiryr1e, to c.zlllS'!.e Vf':M­
ch~lci. z ConichLtq i SeLmą, .ro·bmc.zyl le­
żqcy pod T.as-eom... T,o,taic,cy talerz. Dzial.a-
11,i,e ba.rdlz-o zlożonych sil eo'f,e,klf:ryc~ych 
i t;a,j.emniczych po•li.pów Spra!Wi/to, że 1Jowa­
rzyll't1Do :ros·talo w~g111Lęite do środlro ma­
szyny. Z=l.azl s~ ta.m r6w!l!ież i Gasrton 
z Pa.ryża. Oba.j pa1WWłie O!p.OJUJiadaóą ~ 
'W ja;k.i >$pO~Ób tiu stt.ę ~ 

• • • 
;;.. Sieciąl Na drod?e do Sartrouvme; wczo-­

raj przy blasku księżyca! Razem z moim 
i;tarym wehilmlcm1 

- Siecią? 

- Tak, przetal~iem; mój chlopczyku! Jai 
Gaston Bouquer, lat 41. zamieszkały w Pu­
teaux, ulica des Ca1Tieres 27, zostałem upolo­
wany przy pomocy si~i, zagarnięty niby po­
spolity szczupak, w czasie, gdy odwozUem 
wyreperowane koło klientoWli.l Złowiony w 
trakcie jazdy razem z moim rowerem przez 
polipa posługując~go się siecią! Przez poli­
.pa, który prowadził spodek Jla w,ysokości 

sttt metrów nad drogą prowadzącą do 
Sartrouville, niedaleko skrzyżowania! 
Zaczerpnął tchu1 
:- Brzeszło się niejedno; można powiedzieć? 

- Nas także - dc:dał Edward - złowiono 
pn;y pomocy sieri, panią Boullit. i mnie, Za­
padła właśnie nc:i·c. Odprowacfzałem miss 
Boullit do jej mieszkania na drodze prowa­
dzącej z Hulley do Watford, kiedy nagle w 
jednej chwili zostallśmy owinięci elastyczną. 
niewidoczną dla oka siecią. 

- Tak jest - przerwał mu Bouquer. - Ta 
eieć jest z kauczultu, ale przezroczysta jak 
pleksiglas. 

I zwróciwszy się do miss Boullid; oświad­
czył sztywny i pclen godności: 

- . Zapewne dro.~a pani, podobnie jak i ja1 
musiała mieć gh1pią minę, kiedy P..ani spo­
st:zegla, ze z wszystkimi czterema kopyta­
i;iu unosi się pani w górę przy blasku ksi~ 
zycal Tym barru.iej, że w tym momencie 
była pani w trakcie gruchania z szanowny':n 
pastorem .. , Co do mnie, to przyznaję, ze w 
danej chwili mróz przeszedł mi po krzy±u 
i niżej ... A pani? 

Ta zdumiewająra wypawiedź nie wywołała 
żadnego poruszenia u miss Boullit. Pojąłem 
przyczynę jej ob~jętności, kiedy zauważyłem, 
jak Edward obrzuciwszy mało przychylnym 
spojrzeniem Gastona Bouq.uera, zwrócił się 
do niej po angielsku: 

- On mówi, ze zapewne odczuła pani wie­
le emocji w momencie porwania. 

- I:ndeed! - potwierdziła mis3 Boullit 
ł zwróciła sill do mechanika z grymasem 
mającym oznaczać uśmiech. Dzięki Bogu nie 
rozumiała ani jednego slowa po francusku! 

- Wyciągnijmy wnioski z tego, co zaszło, 

Hem31kiu :: zwró;:-Ha ~if;l do mnie Selma. --

Zdaje się, że ta maszyna pilotowana prz-=z 
istoty pochodzące z innej planety ma za za­
danie zbierać na ziemi próbkii fauny. Czy nie 
tak? 

- Ale!; za pozwoleniem, my nie jesteśmlJ 
11fauną" - zaprot.estc·wał Bouquer. 

- Dla nich, kto wie czy nie? Zwlerzynlł 
róż~ącą sill od krów i gęsi, oto wszystko! 

- To dlatego tylko siano przynoszą nam 
do żarcia! - krzyknął Bouquer. - Ach, te 
cholerne polipy! Gdybyż Oni byli pomyśleli 
o zagarnięciu jakjejś ciężarówki z .żywności:ol! 

Zastanawiałem się nad tym, co powiedzia­
ła Selma. Inteligentne. dziewczyna! Ona jed­
na pokazała, ze ma glowę na karku. 

- Chyba Selma ma rację - oświadczyłem 
- najwidoczniej tP spodki, o których słysz:; 
się od pewnego czasu, są czymś w rodzaju 
misj·: naukowej wysłanej przez mieszkańców 
Marsa albo Wenus dla poznania życia oa 
Ziemi. 

- A dlaczego 11ie 133 Księżycu? - przerwał 
mi Bouquer. · 

- Bo Księżyc nie jes-t zamieszkały, o czym 
nam dobrze wiadomo - wyjaśnilem mu krót­
ko. - Jest rzecq zrozumiałą, że Marsjanie 
albo Wenesjanie poznawszy geografię Ziemi 
chcą teraz dowiedzieć się czegoś bliższego 
o istotach, które ją zamieszkują. 

- I podobnie jak książę Monaco łowi na 
wielkich glębokoś..:iach ryby, aby je poznać 
- wtrąciła Selma - tak i statek, w który:n 
się znajdujemy, ma za zadanie zdobywać 
próbki ziemskiego życia dla zaspo: '>jenia cie­
kaw1Jści uczonych z Marsa czy Wenus. 

- A, do diabla! - wrzasnął Bouquer ..; 
więc te przeklęte polipy wpakują nas do 
akwarium, żeby nas pokazywać w niedzielę 

swoim mulJim polipią,tkom? 

- Lub też, by dokonać na nas sekcji dla 
przekonania się, jak jesteśmy zbudowani. 

Conchita z wr1.askiem rzuciła się w mo­
ją stronę. 

- Henryka, co za o~opność! Sekcja? Wo­
lałabym umrzeć! 
Nastąpiło małe :tamieszanie. Conchlta uwie­

sila się na mojej sr-;i, tupiąc nogami i sma­
rując mi twarz s?minką. Miss Boullit za­
szokowana i pożerana jednocześnie ciekawo­
ścią, prosiła Edwarda o tłumaczenie. W tym 
momencie Bouqm r, bez wątpienia urodzony 
kawalarz, oświa1czył: 

- Co do mnie· to ~~tern pewien, że Olli 
zlowili nas po t~ jedynie, a~ nas spałaszo­
wać jedno po drugim. Na pewno mają spust 
nie najgorszy, te gagcitki! 

Nie wiem, co Edward przetłumaczył miss 
Boulliit, ale zacnr. dama otworzyła szeroko 
usta. zamkne:ła <:;".zy i zdawało się, ze trafi 
ją apopleksja. Edward sięgnął do swojej 
teczki, znalazł butelkę wody kolońskiej i dal 
jej do wąchania. Miss Boullit dla przy­
zwoitości mdlała na stojąco i zachowała 
godną postawę. Odzyskała niebawem zmysły, 
a Edward zwrócił sie do Bouquera po fran­
cusku: 

- Mógłby p;i.n wyrażać się trochę mniej.~ 
wulgarnie. 

- Co takiego! - krzyknął ów. - Wulgar­
nie? Powiedziałem po prostu. co miałem na 
myśli. A czy to nie byioby sprawiedliwe, że­
by nas polipy po?arły? Przecież kazde z nas 
niejedno ma na ~umieniu! 

- Powtarzam - podjął Edward odważnie 
- że miss Boullit ma wra:i:liwe serce i pew-
ne rzeczy ..• 

ro (Dalszy ciąg nastąp.i) 
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T umiej asów na rinRU w Pałacu Sportowym 
Przed kilku dniami pisaliśmy :rek Bokserski POsta.now.il orga- Sportowym. PZB wytypował 

o potrzebie organizowania in- nh:ację indJ'Widualnego przed- 24 zawodników, którzy powin­
dywidualnych turniejów bok- olimpijskiego turnieju powie- ni uczestniczyć w turnieju. 
serskich, rzyć Lodzi. Oto ich nazwiska: Cichaeki. 

z prawdziwą satysfakcją ko- Zawody zorganizowane będą Zb. Olech, Skrzypczak, A. 
munikujemy, że Polski ZwiĄ- 15 stycznia na ringu w Pałacu Olech, Radzikowski, Gutman, ___ ,,;_ _____ . _____ _.;. ______________ Grudzień, Kulesza. Rybski, Pe-

Za eztery dni tek, Drogosz. Kasprzyk, Misiak. 
Gajewski, Stańczykowski, Sło­
wakiewicz, Grzesiak, Kucmierz. 
Pietrzykowski, Walasek, Dra­
gan, Ptak, .Józefowicz, Trela. 

Piotrkowie 
Dojdzie do kilku fantastycz­

nie zapowiadających się poje­
dynków: Cichacki - Zb. Olech. 
Radzikowski - Gutman, Gru­
dzien - Kulesza, Drogosz -
Ka-sprzyk, Stańczykowski 
Słowakiewicz, Pietrzykowski -

- KlfedV w 195'7 iro.1liU zd'Oby. rpł:y:ty z połs1dm Jr.rmnem; Spo- Walasek, Józefowicz - Trela. 
Iem w Pa.ryżu po raz pie<rWSIZV dziewali się, że wygrają Węgorzy. Obok dobrze znanych zawod­
ty:tut mistrza świata w szabli Gdy staniąlem na podium, garstka ników: Drogosza, Pietrzykow­
- Franctl2ll byli tym tak zasJoo- Polaków <Hl.śpiewała hymn za· skiego czy Walaska, zobaczymy 
cmem. że.- me ~ wzięcie falS'l:ując - bylem bar- również zawodników, którzy 

W telegraficznym 
skrócie 

• Doroczny bieg sylwestro­
wy w sao Paulo zakończył się 
zwycięstwem rekordzisty świa­
ta na dystansie 3.000 m Gasto­
na Roelantsa (Belgia) .• „ w turnieju hokejowym w 
Colorado Springs pierwsze 
miejsce zajęli hokeiści ZSRR 
przed Kanadą, CSRS i Szwe­
cją. W ostatnim dniu turnieju 
Kanada pokonała CSRS 3:2. 

• w Zakopanem ,,.Sylwestro­
wy bieg narciarski" wygrał 
Józef. Guit-Misiaga (AZJS) przed 
J. Rysulą tSNPTT) i Bronisła­
wem Gutem (AZS) .• 

• w meczu ligowym tenisa 
stołowego start (Ł) przeg.rał 
2:6 z Włókniarzem (Ł). Dwa 
punkty dla startu zdobył Gar­
czyński, a dla Włókniarza A. 
Domicz (2) i po jednym J. Do­
micz, Bieniaszek, Derdoń i pa­
ra A. Domicz - .Bieniaszek. 

• W Ga.rmisch Partenkirchen 
rozegn-ano drugi konkurs sko­
ków. Zwyciężył LUkkatinieni 
(Finlandia) 86,5:88 m. Po dwóch 
konku.rsach prowadzi Kak.ko­
ne:n. Wala był 25, a Przyby­
ła 36. 

Udana akcja 

ctro W'Zl'USlJOny. znajdują się w grupie pięścia-
W'Spomnleń JemJeglO ~w- rzy mający:ih poważne szanse Sik.I.ego można słu.chać caJymł go-

dzin.ami • .M!lsitr.z śwliiata opowla.da wyjazdu do Meksyku. Należą 
l>lld"Wn!le i zawsze ma jakieś do nich: Radzikowski, Petek i 
świeże wmżeJliia. Przypusrezamy, Gajewski. 
ze drugi tarni-ej smblowy „o Organizatorzy turnieju za-
7Jotą klinigę .,ln:lienndb l.ód.rz- pewniają, że wszyscy wymiP­
kieg<>" 6 stycmrla br. doota.re:ey nieni zawodnicy przyjadą do 
7J3/rÓWIDO jemu jak i p!otrkow· Lodzi i za-:;ilanowane pojedyn­
skiej publli::zn<>ści. n<myeh, praw ki dojdą do skutku. 
d:zli.wie sp<l!l'!fl<JWycil W!l"aźeń. N a turniej zaproszeni zostali 

Tuni.tej za.powiada się aitraik- t k d d • 
cyjl!Jie, :przyjeżdża cala C7Dłówka renerzy a ry naro oweJ. 
po'.15''.kie(j szabli. ~arna Turniej a.sów ringu obudzi 
są jUŻ w pełnym toiku i za czte- niewątpliwie duże zaintereso­
ry dni Piotrków podziwiać be- wa.nie. Chcemy wierzyć, że wal 
dzie występy ~ najlepszych I ki będą ciekawe, a zawodnicy 
sz.erlD!ierzy. wykażą dobrą formę. (n) 

A colec znóoo ooiosna-jesień 
w PZPN, a przede wszystkim nie o spadku jednej z drużyn. 

w klubach I ligi poważnie za· 1 Przy systemie jesień - v.;osna 
stanawiają s\ę nad tym, czy de· wabik ten odpada gdyż punkt 
cyzja pr:iej_ścJa ną SJ;Stem roz- cię~ko~ci bojów ligowych prze­
grywek Jesien - wiosna była nosi s11: na okres rozpoczynają-
słuszna. cego się lata. 

Mamy pod tym względem jut Dla przykładu przytoczymy da 
pewne doświadczenie i coraz ne z wpływów kasowych ŁKS. 
częściej dają się słyszeć krytycz- Gdy obowiązywał dawny system 
ne uwagi na ten temat. Kluby rozgrywek na meczu ŁKS -
puekonały się, że wprowad:ze- Arkonia kończącym cykl rozgry 
nie tego systemu odbiło się w wek wpływ kasowy wynosił 124 
sposóo ujemny na wpływach ka tys. zł, podczas gdy na ostatnim 
sowych. Jest to zupehtie zrozu w tym roku rozegranym meczu 
miale, gdyż w miesiącach jesien ŁKS - Odra doliczono się w 
nych, kiedy pogoda nie dopisu- kasie klubowej zaledwie 19 tYs. 
je jedyny.m magnesem ściągają- zł. 
cym kibiców na boiska ligowe ŁKS nie stanowi pod tyn1 
były wysokie stawki spotkań, względem wyjątku. To samo do 
niekiedy decydujących e losach tyczy meczów rozgrywanych 
tytułu mistrzowskiego, wiględ- przll'l: inne kluby w innych mia­

Zarządu tódzkiego ZMS 
stach. wszys~ko wydaje się wska 
zywac na to, :!:e niedaleki jest 
czas, gdy piłkarstwo polskif! 
wróci do dawnego systemu ro:r.-

6 tys, M basenalC!h., 2,5 tys. w I odw.ied'MJMa basenów 1 sal MDK. giywek, czyli rozpocznie je na 
61allaoh g!Jmnastycznych - oto III LO <lNl2 sa'li w Woiewód?.kiim w.iosnę, a zakońcży póżną jesie-
bflans 621eŚci.U dni aikcji otwar- Szkolnym Ośrocliku Slp<>Ttowyrn. nią. • tych basenów 1 saa gimnastycz- w t;l-"lll ostaitn:tm do końca ferii.„ __________ , __ " 
nych zorgarri'ZlOWMliej :przez Zll. czynne Jest lodQwiSlko oraz =­
ZMS i ZO SZJS. . gand.zow.aJl'le są kull.gt za dwoma 

DoSlronafy C>dpoczy.nełkl, zalba~ samochodami. W saa1 trwa ca­
wy i gry &portowe zaehęc:l!ly um. ?y czas tUJl"ll.iej w pi,1'oe iręcznej 
lllilów sz:kóll łód!zik:IJc:h diC> trumniego drużyn MKS Wikl•zew. '11aikże 

Lłga angielska 
Aston Villa - Newca.sUe 
Blackburn - Burnley 
Błackpool - Chelsea 
Fulham - Arsenal 
Leeds - Sb.effield wed. 
Leicester - stoke 
Liverpool - Manchester u. 
Sheffield u. - Northampton 
Sunderland - w. Bromwich 
Tottenham - Everton 
West Ham - Nottingham 
Bristol City - crystal Pal. 
Bury - Ipswich 

tam odlbywa się tw'ni€11 ~ 
r~nej MKS Lodzliainka.. 

~Odzieżą W (!fZ'1Sfe 11rwa'lt!SI ! ;; akcji omekowia.11 się następ.uj ą-
1 ,2 cy trenerzy n.a'UCZyciele 1 ln­
l :O strt.Lktorzy: K. KolaSliń:slki, s. Stu 
3:0 dzirlski, B. oi-licz., S. Szap.ski. 
1 :o K. Morawiec, B. Witasiaik, W. 
2 :t Iwaszkiewicz, R. Popta:WSkil; L. 
2:2 Pemczy!k, G. Kantocra!m 1 H. 
t :5 Toboilslk!l. PróC'I: wyżej wyttni·enio-
2 :2 :1ych, na ·basenach opiekę spra­
o :3 ''"OW..ła gTUrpa aktywu ZL ZMS. 
1:1 - sruchaczy ku.mu da.a pomoc-
1 :1 ,njJ<ów lmstl"U!lotorPw• 

mmDUHDIDURHllllUIUllDllDDlllHIHllUIHllUlllllUllllllllllllDDIRIUBllUIDIDlllllHmDI 

Uwaga, Czytelnicy! 

Prosimy 
uprzejmego pana ..• 

1'4 listopada 65 r. · m.ecrorem 
<>kolo god-z.iny 22 u1eg2a wypad­
k<>W'i na ulicy Gramto<we;i w 
pobliżu Salnoclci.ej starnza p.a!ll.i 
- doznając Złamania ręld. u­
p1-ze)mego pal!la, który wyżej 
wym:teni.O!llej okaz.a! pomoc, 
prosimy o slkonta~towanie s1ę 
teleioniczme. pod nu.merem 411-00 
- najlepiej W<lZeśinie m:no lub 
;późno wiec2'0!l"em; 

Kpi. Kloss 
w Klubie Dziennikarza 

Kiliuib Di;iemtilka!I'Za zaiprnsza 
:na s,JXJ<tkaJnli.e ze Stalllislawem 
Mi1Gu1Sk:!m, odtwórcą g1ównej 
roli w telewizyjnym cykLu 
„st.awika większa ndż życie". 

SJ)Otil<.ai!lie odbędzie się w 
diniiu 3 stycZJnia (J:>o<niecliz.I) 
o godiz. Ul. 

Wstęp woJil'ly diba O'lll:Olllików 
El'illbu i wp<rowadzooych goo­
Ci ('lllW~a: na i«lną ka~ę 
wstępu wp.!'owadzić mortna do­
<tatkowo tvlko jecLn.ą QOO·bę). 

Tę '!WC pqprudz!;TJy 'tro5'k1.iwe przygootiouxz:n.Ui. Moż:n4 
zm-yzyk<Mvać twi~dzeniie, że oo druga 1.odZiM!J~ odJtvi.e­
dziła S<IJWm ftyzjersloi,, kosmetyczkę lub mam11cu:rzyS'tkę, 
co trzecia odiświeźyła rosz/.arocznq sulcienJcę coo/ot:a111ow4, 
a bardzo wiele s:prawi:l.o sobie nowe k:reacJe. 

Zn=z-na część bdziia.n wpędziła Syllwestra na 1ot6rymś 
ż r>rzeszło 100 zorgamńzowainych 10 naszym mieście ba­
lów i zabafw. 

Korzystając 2' red<z,kc.yjneij ".WarszDJllJY'', siprawoZ'daw­
cy „,Dz. Ł." uczestmiczyli w ciągu sybwestrowej 1tQCY 
w 5 bail;ach i byli oo jednej prywMce. Na r>O<f;sita1.V1e 
tego raj.du z całym P'!":tekonaniem możemy poun,e.dzieć, 
że łodzianie baw~Li się t17!1 śmii.en.kie. 

I se•kretarZ KL PZPR Józel 
Spychalski przyjmuje życzenia 
noworoezne na sylwestrow:vni 
balu włók.ni.arzv w ArturówkU 

Na drodze z Art>urówika 

RN m. l.od'lJi, E. K.aźmJlerczak oraz z-ea 
LO!rerui z m&tronkam,; 1>rzy stollk,u wznoszą noworocz­

ny toast. 

spotkaliśmy sierżanta Euqe­
niuS'za ZasińS'kiego. Już siód• 
meogo z rzędu Sylwestra SP~ 
dza na nocnym dyżurze. '/Il() 
szczęście nie miail tej MC'/I 
Wiel.e do roboty. 
OdJwiedzHiśmy też jed:n,.q ~ 

licznych !YF'Ywa.tek . Odbyla stę 
u aktO'l"Toi. Teatru Powszech­
nego Pali R.aJlosy. W mieszika• 
nlu pani Poli bawi/,() są,ę lciil­
kana.ście par. Towarzystwo 
telewizyj'TW - filmowo - aktar­
skie. Prze>niki pani domu mw 
siała jednak szanować swe 
s<iły, bo wc.wraj UJy.s'tęparwa.ła 

Około 400 osób wype>/.ni'to 
u4eikorowany na balowo lwl 
gmachu BvbUowkli. Uniwersy­
teckiej. Tu zabawę sylwestro­
wą zorgainizowal ZMP przy 
UŁ; a bawiJli s<ię przeważnie 
pracownicy uniiwersytetu. Do­
s:toj'Tl!(J, zwy/<Jle sala nr 1 Są­
diu Wojewódzlkiego zmieniła 
w noc sybwestrową swój cha­
raif<;ter. Przytwierdzone do su­
fitu kolorowe lam.piomy rzu­
cały na tiwarze taiu:zących 
par weoo·le refleilosy. Ho'Tll<Y"y 
dmnu. cz1rn1i.li traiiycyjnie już 
sędzWw:ie Wla.dy.staw Kws i 
Eugenitwsz Ograbe•k. W Pakt 
muzyki tańczył.o 150 'PM -
pracOWT11icy wymiairu spra-wie­
dlliwości; lekarze, i-n.żynieiro­
wie. 

Łód2'ikii Ośroook Sporbu, Tu­
ry5ff:yikii i W 1J1PIJCZ!fn,ku był 
równie!Ż mwjscem syiwe.s.tro­
weigo ba;lu. W śród ta·ńczących 
zawważyl"iiśmy .~zy tnniJmi 
ookserra z. Józefowicza z 
malżomką. O do1b1'e hiwmory 

PQ!Ja Raiksa n.aipeA;nila k1el·i5'Zild 
dla &woicil ,gości 

dbai'U go1SJpodaJrze bal'U B. 
BretS'tetn., J. Pi.soowsikii i Z. 
młdziela. 

W Prerzydiwm RN m. Łod·zi 
wbtal gości przeiwodniczą.cy 

tailoźe Z>/llpT'OSZOTlych gości. Po­
znaliśmy muą pwrę: - ona -
Krysrty1UJ. Warchol, nauczyciel­
ka ze S.?Jkoty Pods tafl.IXJ'U)e"J 
'Tll1" 9 1 an - Ta®usz NO<Uńcki 
- .,;_ Vs>trz ~kac kii z Zaikladów 
Obrońców Po/vofu. O godz. 
23.30 przyby~ na baJ! prze­
wod:niczący Prez. RN m. Łodzi. 

Mila pa.ra w sylwestrowym tańcu. · 

E. Kaźwlercz{l-k i zastępca prze<:Wż w ba~ce dla dziec4 li 
przewroniczącego Jerzy Lo- w „Tangu" Mrożka. 
rems z malż0'11!kanni. A propos tanga. Byl to na:j-

Przed S"amq północq zna- popu!arniej.szy taniec Syiwe-
leźl:i.śmy się w pięknym do- stra, choci>a.Ż 1llie za.braiklc role 
mu. wyrpoczy.ri.knwym wlóknia- że modnych b1Jg-beartowycR. 
rzy w Arturówku. Ledlwo zdq tańców. Nn. bail<u:h przeważa-
żyliśmy rozejrzeć się po wsp.a ły su:kie7lik.i „ małe białe" i 
nialej saiH u.deokorowanej ser• „małe czarne", fryzury k:rót• 
pentyna.mi, bail-O'M117Vi, gdy kie a,lbo z kolviem. 
światło zga.sl.o i zabrzmi<Jla A więc SyLwester już poza. 
12 uderzeń gorn.gu. Orkwstra nanni, a k.arnaUX11ł 1966 - roz-
zagrata twrz. A gdy na salt poczęrty. W. KASPRZAK 
zn&w 2'11ibł->.rslo §wiia.tło, w kie- Folio: L. Olejniczaik 
i~zlwch Pe-ruio się wino. A 
po:tem bybo dwio, dużo poca-
l>u·nków i irajlepsZrych życzeń z kroniki 
n<J'UJ<YNJCZTl:ych. Do•sl>ownie ·o-
blężorn.y był I sek:reitarz KŁ 
PZPR Józeif swcooi..mi z noworocznej 
malż<Yr!Jeą, przew. Zar~L ------­
Gl.ó!Wnego Zw. ZaJW. Włólcnia- * 
rzy Irena S.roczyńsika, która 
ba.wiła s:j,ę 1Ju razem z mał-
ivm.1lcieim, córką i synem. * 
W śród 200 par, kltóre witały 
No:uiy Rok w ArtuJT&wlcu, 100 
sba1W!DiJli. ~ wczaisowi-
cze. 

nadmiar alkoholu 
16 DOtlJOrodkóflJ 
łi1 szpitalu 

rady rolaaidowej H. Bed.na- -------------­ Wes<>lo - nawet narzibyt we­
soło - 1 w spooób niep.rzy-reik. Tańczyw się w holu 

przed salą konferencyjna, przy 
nas·trojowym przyćrn«mym 
świetle. Przyjerrrmie przygry­
waił do tańca lowvnwt złożo­
ny z uczniów szkoły muzycz-
11.eij. Tu bawtm się natu.raJime 
przede WSZt!JS>VkWm procownJicy 
prezrydiU:m .:- nie Z1Lb1'a.Tao 

W poniedziałek w MDK 
Zgodnie z życ:zeni.amd uczESt­

ników „spotkań z polską pio­
senką" - im'P!'ezY te będą się 
C>dbywaJy w poniedz1al'.k1. 

1emny żegnalo stary rok 1.6 
przedstawicieli płci. męskiej 
wywołując domowe awantuTV• 
w których mu<Sdata interwenio­
wać łódzka milicja, Po póJnocv 
k:rorriki mllicyjne C>dnotowałY 
dalsze 23 awantury dOl!11aoo 
we. W wOjewództwie nato­
miast noo sylwestre>wa uply~ 
nęl.a raczej Slpokoj.rue. 

SDec;lalnie dla mieszkatic6w młejscowośei podlódzkich 
PABIANIC, TUSZYNA, RZGOWA, ZGIERZA, OZORKOWA, 
ALł."KSANDROW A, KONSTANTYNOWA, LUTOMIERSKA, 
GROTNIK i ZAKOWIC ora.z innych miejscowości na trasie 
linii tramwajowej (kolejowej) od rra.nic ~oclzi do wymienio­
nych wyżej miast. 

Będzie to wydanie ABC .,Dziennika J,ódzkiegoH - maj-I 
dziecie w nim wiele ciekawych materiałów z Waszego tere­
nu. artykuły na tematy ogólnowojewódzltie, a także dużo in­
iormaeji z Lodzi. 

Kieromntcv klubó(I) nauczqcrelskich ·1 

z całe20 kraju w Łodzi 

Jutro więc (3 bm.) o godz. 
18 w sali MDK „Energetyk" 
<Al. Po.!1.te~ l'l) spo1lkamy 
się z pi<>sen.ką pt.: „KiLwb na­
sitoI&tlk&w" (t.€1ksrt; - J. Slow:i­
kowsildego; muz:y'ka - T. Mar 
ciniat.1<.a). 

SpoUrninJe prowad-z:l red. Ce­
zary J•uszyńsild, uczy i ś<pi~wa 
Janusz Dut'iski, akom1parnuJe 
sekcja rytmiczna Polslkie.go Ra­
dla pod kierunlciem c:r.iestawa 

Jeden z Wielbicieh mocnych 
tr\l!nków - Jerzy Byczkowsld 
- jadąc ~snym samochodem 
wp.adił na drzewo przy ul. Z­
<'0Il1..<;:k1ego 117 1 wita TJljwy rolr. 
W SZP'J.talU. 

Odinotowano również ldlkanaś­
Cie Interwencji po~owwla ra­
tunkowego wzywanego do osóll 
zatru.ty.!h aJkohol~m. W jednym 
przypadku dellkwent (ul. Pias­
ki IO) straci! PTZY tomność 1 z 
trudem go od!raitowano. 

CZYTAJCIE WYDANIE ABC „DZIENNJKA''! 

Noworoczna słodka niespodzianka 
Ceytelnicy, którzy nadeślą w terminie do 15 stycz­

nia br. niniejsey kupon na adres redakcji („Dziennik 
Lódzki", Lódź, Pie>1rkowska. 96), wezmą udział w lo­
sowaniu. 

w posłacł p6łki1ogramowych bomoonierek z. aeJro. 
Jad karni 

Imię i nazwisko 

r_, __ ~..__, __ ,_,_~-„~~~:. 
G .QZJDilWt .LOD.zlU-,.at .i:-· (5929.> 

~cy ponad 30 ~tubów 
111auczyci.elsldich z całego kraju 
uezes•tniczyll osta.tnfo w dwu­
dniowym semłnarium w Łod,,;i. 
Zadaniem tego spotika!Illia było 
poznarue dorobku k;ul.tura!lllei.go 
i gos~go namego m"3sta 
w milllionym %0-lec!JU, wyi:niaina 
d<>Świadiozet'i OlrtaZ wylS'llllllęc:ie 
J>t'O>po.z~'>Ctli w spralW'ie foa.-m i 
metod pracy w ostaJtnim rolmt 
obobOOów Tysi.ącl1eola. UCZJeSJt­
nicy semirnarlum wys!tuchal.I :m. 
illl.. prelekcji dOc, dr A. Klos­
ll;'>wskiej na temat ,,KultUII'a 
masowa•~ oraz s'IJ'(l<llklall sie z 
2Ó<Wkimi p:isa;rzaml. 

Ta ud&'la i p<:YŻY'łleO'ma lm­
prez.a :lX>l'gairrt-.rowtana z.ostaŁa z 
oka:Z'jd 10-lecia d:l:z.ai?aJ!n.OOci Kil u 
bu Na11czycieJSkiego w Lod.'Zi. 
K!lubu, który (o czym w swoim 
czasie illl.fQrmow~mY) w kOn 
kursie :na. ;na,jk-piszą pl>ll()Ówkę 

k·ud.tw:'ailno • o.~w'iatową w z.odm l 
w p.\om.;e Jdubów i fiwietli-c) 
2ld0był pierw&Zą nagi:O<'łę a je,go 
kierit>wlnik ~ C:rerlLoa ~ 

piOl!lle dZ'ialtaezy lt.o.) jedno z 
gl6'wu1ych wyróżillień (X) 

Dl 

W przededniU Nowego Ro­
ku odbyło się w WKZZ w 
Łodzi uroczyste spotkania 
przewodniczących zarz.ądów 
ola'ęgowych wszystkicb branż, 
na którym podsumowano te· 
goroczną działalność i wyt:1<·­
czono główne kierunki pracy 
ruchu związkowego na rok 
1966. 

Bilansując dorobek roku 
1965 zarówno z wypowiedzi 
przewodniczącego WKZZ -
Krzywat'iskiego jak i uezestni 
czą~ych w spotkaniu sekreta 

Maijews:k:!ego. Cxl 

o co 
, 

rzy ··n i ~ PZPR J'ótwla­
ka i Tomaszewskiego - w)·­
nlka, że organizacje związko 
we Łodzi i województwa po 
SZCZYC!ć ~ię . M?gą powa:!;ny­
mi 0S1ągn1ęc1am1. 

w zadaniach na rok 1966 
na pierwszy plan wysuwa 
się przeprowadzenie kampa­
nii sprawozdawczo-wyborczej 
oraz zainicjowanie i częścio­
wa realizacj"' hasła „związ­
kowcy pracują w swoim miej 
scu zamieszkania". (X) 

Straż PożaXna w Lodzi mia.o 
1.a jeden fałszyWy alarm i ktl-
k.a drobnych interwencji. W 
woj ewód:zt-n:ie noc up.tym.ęla. 
straży spo'kojnle. 

W ,4 d;>żuro;:ących szpl·tai!.ach 
gJ<nelrołogi<W1110--polożniczyeh w 
Lod.zd przyszJ.o na św!.ait w 
kot'icu starego 1 na pocz.ą.tku 
riowe,go roku Ul dz.iied. w cym 
9 cillopców. 

- 'BęOOie pokój - powle­
dz,l·al nam jeden z lekarzy d.V• 
mrrnych - polllieważ pierw:s:za w 
Nowym RokU o godz. 0,30 '[)(I'Z.V-< 
szla na świat dziewczynka. W 
jeszcz,e j edm.ym S21pltaillu o ~ 
samej godzinie u.rodzila się rów 
n'lel: d7.'iewc:zyinka.. Natomiast "11 
Szpitadu lm. Jordana <\oikLad­
me o północy przyszedl na 
świait ClłliioiPiec.. 
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400-00 
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Straż Pożarna 08 
Kom. MO m. Łodzi 292-22 
J'.Jlform. telefoniczna 03 

TEATRY 

OPERETKA (ul. Północ­
na 47/51) g. 19 „Pięk· 
na Helena. 3. I. nie-
czynna , 

nATR 7.15 (Traugutta 1) 
g. 19.15 „Kłamczucha". 
3. I. jak wyżej 

TEATR NOWY (Więckow 
skieg.o 15) g. u, 15, 
,,Ali Baba" 
3. I. nieczynny 

MAŁA SALA (Zachodnia 
93) g. 20 „Lato w No· 
bant"; 3.1. nieczynny 

'.l'EATR POWSZl':CHNY 
(Obr. Stalingradu 21) 
g. 11 „Niewidzialny 
książę", 15.30 „Robin 
Hood0 , 19.15 „Ktoś no 
wy". 3. I. nieczynny 

rEATR JARACZA (.Ta­
racza 27) g. 1S „Dzieci 
pana majstra", g. 19 
„Ko1umbowie rocznik 
20", 3. I. g. 19 „Kolum 
bowie rocznik 20" 

TEAT'R '\flLEKIN (Wól 
czańska 5) nieczynny 

TEATR PINOKIO (Ko-
pernika 16) g. 10, 14, 
17, „Tygrysek pod ciem 
ną gwiazdą". 3. I. jak 
wy~ej g. 17 

TEATR ROZMAITOSCI 
(Moniuszki 4-a) nieczyn 
ny 

'l'F.ATR ZIEMI ŁODZ· 
KIEJ (Kopernika 8) 
:>.I. godz. 19 „Konrad 
Wallenrod" 

OPERA (T. Nowy) 3. I. 
g. 19 „Legenda Bałty­

ku" 

MUZEA 

MUZEUM HIS'lORII RU 
CHU REWOLUCYJNE· 
GO (Gdańska 13) czyn­
ne g. l{l-17. 
3. I. nieczynne 

lUUZEUM SZTUKI (Więc 
kowskiego 36) czynne 
g. 10-16. 3, I. nieczynne 

MUZEU!\':. ARCHEOLOGI 
f'ZNE i ETNOGRAFI­
CZNE CP!. Wolności 14) 
g. 11-17. 3. I. nieczynne 

MUZEUM KATEDJIY E· 
WOLUCJONIZMU UŁ 
(W Parku Sienkiewicza) 
czynne w godz. 10-U.4. 
3.. I. nieczynne 

WYSTAWY 

CO?!ldzie?Kif DY? 
zit!lona 28, Limanowskie 
go 37, Pl. Wolności 2, 
Hzgowsk.a 147. 

NIEDZIELA, Z STYCZNIA 

PROGRAM I 

3. I. 
8.00 Wiad. 8.05 Muz. barokowa. 

8.30 Przekp)j muz. tyg. 9.00 Wia­
domości. 9.05 „Fala 56". 9.15 Pio 

Główna 50, Narutowi- senki zołnierskie. 9.30 Magazyn 
. cz& 6, Limanowskiego 1, wojskowy. IO.OO Dla dzieci słuch. 

WOLNOSC - „sam po- POL~S.IE (Fornalskiej 37) Więckowskiego 21, No- pt. „O zabawkach z Niedbalo-

1ra1~14t 
• 11it „ •. ..Jn l.11 f. u;.u:.c.v li~ 

śród miasta" (panora- BaJki godz .. 14, „J?· wctki 12, Dąbrowskie.go wa". 10.20 Kolorowe melodie. 
ma) od lat 14 (poi.) g. dex - czyli zbrodnia 24-b. 10•50 Koncert życzeń. 12.05 Wiad. film fab. prod. franc. od lat 16 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 ukarana" (fr.) od lat 12.lł) Fel. „Plamy na mapie". (W). 21.50 Koncert Wiedeńskiej 
3. I. jak wyżej 16 g. 15, 17, 19. 3. I. j. DYŻURY SZPITALI 12.20 Piosenka miesiąca. 12.50 Filharmonii. 22.30 Niedziela 

l\'ŁOKNIARZ „Syn w. g. 15, 17, 19 (bez po „Kultura pilnie poszukiwana". sportowa (W). 

kapitana Bloodę'a" (pa rankul_ . Szpital im. dt; . H. Jor-· 13.20 Gra quet fortep. Kisielew- PONIEnZIAŁEK, 3 STYCZ...,,.IA 
norama) od lat 12 cwl.) POPULARNE (Ogrodowa dana, przyrodlncza 7/9 ski - Tomaszewski. 13.30 Muzy-
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 18) „zaczarowany ro-,pr?.yjmuje rodzące I cho ka. 13.45 Rozgłośnia Harcerska. PROGRAM 1 

20. 3. I. jak wyżej wer" (poi.) od lat 7 re ginekologicznle z 14~30 „w Jezioranach". 15.00 a.oo Wiad. 8.05 Muzyka. 8.30 
7-ACHĘTA _ „szczur g. , 16, „Biedni boga- Czielnicy . Sr?dmieś~ie o- Koncert dnia. 16.00 Wiad. 16.05 Utwory na harfę. 8.50 Porady 

Ameryki" (panorama) cze• (węg.) od lat tA raz z dzielnicy Widzew Przegląd wydarzeń międzynaro- praktyczne. 9.00 Muzyka. 9.20 Mo 
od lat 16 (franc.) godz. g. 18, 20, 3. I. nieczyn- - z XI .~ejonowej _Po- dowych . 16.20 „Po·rwanie amazo- zaika melodii. IO.OO „O jednoli-
10. 12.30, 15. 17.30, 20 ne radni „K ul. Szpital- nek" słuch. 17.10 Mozaika ulubio- ty front" - aud. 10.15 Z oper 
3. I, jak wyżej PIONIER (Franciszkańska na 6. nych melodii. 18.00 wyniki Toto- XV])II wieku. 11.00 Muzyka roz-

'\DRIA (Piotrkowska l50) 31) „Tysiąc talarów" Szpital Im. dr n. Wolf, Lotka. 18.05 Muz. rozrywkowa. rywkowa. 11.40 Na swojską nu-
·cd lat 12 (po!) godz 3 19.00 Kabarecik reklamowy. 19.15 tę. 12.06 Z kraju i ze świata. 

Pożegnanie z tytułem: · · „; Łagiewnicka 4138 przyj Koncert ork. PR. :!O.OO ,,Tydzień 12.25 Rolniczy kwadrans. 13.00 
„Liga dżentelmenów" 10, 12.30, 15, „Harakiri muje rodzące I chore 

ludowe. 14.30 Aud. „Wspólne ko 
rzenie". 14.50 „Postęp w gospo• 
darstwie domowym". 15.00 Gra 
zespół w. Kolankowskiego. 15.10 
Koncert Chóru Rozgł. Wrocław· 
skiej PR. 15.30 Dla dzieci słuch, 
pt. „Kiam znad rzeki Mekong". 
16.00 Wiad. 16.05 Kompozytor ty 
godnia -- R. Strauss. 17.05 (Ł) 
Aktualności łódzkie. 17.20 (t.) Re 
portaż o „Niedobrym chłopcu". 
17.45 (Ł) Koncert. 18.10 (Ł) Pin· 
senki znad Sekwany. 18.25 (Ł) 
„Regina matematyka" - aud. 
18.40 (Ł} Chwila muzyki. 18.45 
„Przez siedem mórz". 19.00 Wi.ad' 
19.05 Muz. i akt. 19.30 „Opowia• 
dania szwajcarskie". 20.10 Kon• 
cert Ork. PR. 21.00 z kraju i ze 
świata. 21.25 Kronika sportowa. 
21.40 Muzyk;i taneczna. 22.4-0 Roz 
mowy o wychowaniu. 22.50 Ml· 
strzowskie wykonania dzieł mu• 
zyki klasycznej I romantycznej, 
23.20 Muz. taneczna. 23.50 Wiad. 

TELEWIZJA 
od lat 16 (ang.) g. 10, od lat 16 (jap„ panora ginekologicznie z dzielni w kraju i na świecie". 20.26 Muzyka. 13.20 Ludwik van Beet 

12.30, l5, 
17

.3-0. 20 ma) g. 17.30, 20. 3. I . cy Bałuty oraz z dziel- Wiad. sportowe. 20.35 „Matysia- hoven - Koncert potrójny C- 16.311 Program dnia (Ł). J.i;.40 
3. 1. jak wyżej jak wyżej nicy Widzew _ z X 1 kowie". 21.05 Fragm. wieczoru syl dur. 14.00 „Gawędy rzeszowskie Ly.rn. 16.55 Dziennik (W). 17.05 

j 1 
westrowego (część II). 22.05 Wie o ludziach i zwierzętach". 14.20 I Liga entuzjastów wakacji (W). 

CZA.TKA (Plon.owa nr 4) POK.O~ (Kazimierza 6) XIJ„ Rejonowe Poradn czory muzyczne. 23.00 Dziennik. MelO<lie rozrywkowe. 14.44 Utwo 17.35 „Wszystko o gitarze" (Klo 
godz. H Bajki, „car BaJkt - program s~ła „K • ul. Zbocze 1B i 23.10 Gra ork. tan PR. 24.00. Wia I ry. ko-i pozytorów r~syjskich. 15.00 17.55 Kino krótkich filmów (W)• 
Kałojan" (bułg.) od dany godz. 11, „Zghsz Wysoka 12• domości. o,05 Parada orkiestr. Wtad. 15.05 z życia Zw. Radz. 18.25 „Eureka" (W: 18.55 „3. l• 
lat 12 g 15 17 19 cza Radopolje" od lat s •t t Im dr M Ma- 1.00 wiad. 1.05 Parada ork. i 15.25 Radiowa skrzynka muzycz 1946" (K). 19.20 „Dobranoc" (W), 

. · ' ' 16 (jugosł ) g 15 30 zpt a ' ' ln .,,. 
3. I. nieczynne 

17 45 20 3
· 

1 
P. · • durowicza, ul. Fornal· zesp. tanecznych. 2.00 Wiad. na. 16.10 Młodzieżowe Studio 19.30 Dziennik (W). 20.00 „Ro i-

ENERG.ETYK (Al. Poli- k~ótkom~tr~ż;wy~o~~~~ skiej 37 przyjmuje ro- 2.05 D. c. parada ork. I zesp. „Rytm". 16.35 Program młodzież. to też zawód" (W). 20.15 Teatr 
techn•!<' 1,'f> „Helena ny dzień powszedni'', d'."ące. I chor!" glnekolo- tanecMych. 2.55 Wiadomości. (W). 17.00 „Listy śpiewające" - Telewizji: „Mistress Cheyney" -
Trojanska (USA) od ,,Patria 

0 
muerte" g. O(ic.zme z dzielnicy Po- PROGRAM 11 17:05 „Amatorskie zespoły pr:2.ed komedia F. Londsdale (W). Ok• 

1 t 12 g 14 16 45 19 30 lesie mikr<'fonem". 17.20 Dla uczn10w 21.45 „Na półkach księgarskich" 
a . . ' . ' . 17.45, „Starcy na chmie . 10.30 "') ,,W krzywym zwiercia- . ó (W) l 55 D . ik (W) 

3• 1• nieczynne lu" (panorama) od lat I Klinika Poł.•Gln. AM dfo r~u 1.965" - montaż. Il.OO if;:s~~~{n\.., ~f:r;;•;dl; ;~';,'i.~: · 2 
· zienn • 

GDYNIA (Tuwima nr 2) 16 (czechosł.) g. 14.3-0, ul. curie-Skłodowskiej (L) „z mojego achiwum i mojej 18.00 wiad. 18.05 Koncert dnia. 
Program krótkometra- 16.45, 20. 1> przyjmuje rodzące i płytoteki" - aud. U.32 (L) G. 18.45 Kurs jęz. ros. 19.10 uniwer-
żowy: „Zgryzoty ze ROMA (Rzgowska 84) ehore ginekolog!cznie z Gershwin: Wiązanka mel. 12.05 sytet Radiowy. 19.30 „Mój pro-
zgry.zem''.• „K_alisz", Program krótkometra- dzielnicy Górna. Wiad. 12.10 Poranek symfoniczny. gram na antenie". 20.00 Dzien-
"'I'.aJ~!"mce głębin mor żowy: „Alarm w ZOO" 13.15 Muz. ludowa. 13.30 „Moskwa nik. 20.26 Wiad. sport. 20.35 Kon 
sktch g. IO, ll, 12, 13, „Gapiszon w cyrku", Chirurgia Południe z mel. i piosenką słuchaczom cert życzeń. 21.05 Koncert. 22.05 
14, 15, r16• l7, 18• 19, ~. „zamek", „czarodzie.i- ~f.Pi~ilio:i~a .T~I'schera, polskim". 14.0o „Parnasik". 14.30 „Wspomnienia z teraźniejszości" 
21, 3• • „w zamkmę- skie wampum" rep\ Me!O<lie Gershwina. 15.00 Dla K. Brandysa. 22.20 Muzyka ta-
tym kręgu" od lat 16 jako zawodnik:' 'godz. Chirurgia Północ dzieci słuch. pt. „Książę i że- neczna. 23.00 „Swiat dzis wleczo 
(hiszp.) g. lO, 12.30, 15 10, 11, 12, 13, 14, 15, <;zpital im. Biegańskiego, brak". 15.47 (Ł) Melodie rozryw rem". 23.10 Gra Bossa Nova Com 
17.30, 20 „Deszcz padał na szczęś ul. Kniaziewicza l/5. kowe. 16.00 (Ł) „Ludzie bez na- bo. 23.25 Koncert nocny. 24.00 

HALKA (Krawiecka 3/5) cie" od łat 12 (czech.) Laryu~olol:'ia: Szt> Im. zwiska" aud. 16.30 Koncert Wiad. 1.00 Wiad. 1.05 Muzyka ta 

::~~i g, ~i~g~,;~j;~ła~ ~~~~~c;\a~~ł ~~ sz;;:{; ;'~~o~~~a, ul. wólezań- ~~?.P~~wf~aty l~~ęd~~~;od~~~~ ~:~;~:,;a.2.~55W~f~d;~~ścrzyka 
zmarnowanym czasie" cie" g. 10, 12, 14, 16, Okulistyka: szpital Im. 17.17 Ryszard Wagner: Uwertura 
od lat 9 (radz.) g. 16 18, 20 1 .Tonschera, ul. Miliono· do opery „Tannhauser". 17.30 
„czarne i białe" od ')n.ni<:z (Płatowcowa 6) wa 14. Zgaduj-Zgadula. 19.00 Rewia pio 
lat 16 (U.SA) g. 18, 20 . Bajki _ program skła .chiru!gf~ t laryugólo- senek. 19.30 „Ucieczka o zmierz-
3. J. Program krótkome dany godz. 14, „Much- gia dziecięca: Szp. im. chu" - słuch. 2<).15 Jan Seba­
trażowy: „Nad Sa- tar na tropie" od lat Konopnickiej, ul. St>or- stian Bach: II Koncert branden 
nem',' „Rzeki Wietna- 7 (radz.) g. 15, 17, 19, na 3.6/50. _ burski. 20.30 „Ze świata opery" 
nm'', „Pierrot i mu- 3. I. ;,Ape Regina" od C:huurg1a szczękowo- - aud. 21.00 Dziennik. 21.22 Wia 
za" g. 17, „Bajka o lat 18 (wł.) g. 17, 19 twarzowa: Szp. Im. Bar domości sportowe. ~!.25 z twór-
zmarnowanym czasie" licklego, ul. Kopcińskie- czości w. A. Mozarta. 22.00 Wia 
g. 15, „czarne i białe" STOKI (Zbocze) „Swię- go ~. domości sportowe. 22.20 (Ł) Lo­
g. 18, 20 ta wojna" od lat 11 Toksykologia: 1 centr. kalne wiad. sportowe. 22.30 Gra 

ŁDK (Traugutta nr 18) (pol.) g. ól
1
4, 16, 1.8. 20, Szpital Kliniczny w AiM, zespół Studio M-2. 22.55 Gra 

„Pokochajmy się" od 3. I. „Kr ewna i ry- Żeromskiego w. ork. jazzowa PR. 23.25 z muzyki 
lat 14 (USA) godz. 15, bak" od lat 9 (czech.) słowiańskiej. 23.50 Wiadomości. 
17.30, 20, 3. I. „Noc g. 16, „System" od lat 3. I. TELEWIZJA 
przedślubna" (czeski) 18 (ang.) g. 18• 20 Chirurgia Południe tt.05 Dziennik (W). 12.20 „Król 
od lat ·16 g. 1.5, 17.3-0, 20 !ó.!TYLOWY - STUDYJNE Szpital im. Pirogowa, ul. Drozdobrody" - film prod. NRD 

ŁĄCZNO$(; (Józefów 43) (Kilińskiego 123) ze- Wólczańska 195. (W). 12.45 „Noworoczne podarki" 
„Zycie prywatne" O<l staw PKF - grudzień Chirurgia Północ - program filmowy prod. radz. 

PROGRAM II 

8.30 Wiad. 8.35 Aud. Red. Społ. 
8.50 Muz. pop. 9.20 Uniwer. Ra­
diowy, 9.4·0 Wiązanka melodii. 9.50 
Publicystyka międzynar. 10.00 
Gra Polska i<:apela. 10.30 „W Je 
zioranach". Il.OO Poranny kon­
cert. 11.45 Fala 56. 12.10 Muzyka • 
ludowa. 12.25 Nowości programu 
III. 13.20 „Mario i czarodziej" -
odc. 13.40 (Ł) W!ad. sportowe.\ 
13.50 (Ł) Aud. dla wsi. 14.00 (Ł) 
„Nauka - praktyce". 14.05 (Ł) 
Komunikaty. 14.10 (Ł) Melodie 

z n1iasta 
Nie ~iela. Spotkanie lnforma 

cyjne o godz. 11 nt. nowych 
filmów miesiąca stycznia w ki 
nie „Stylowy" (ul. Kilińskie­
go 123). 

uroczysty wieczór w 10 rocz 
nicę wyzwolenia Sudanu o go­
dzinie 10 w Klubie Nowej Afry 
ki (Zachodnia 12). 
Poniedziałek. Spotkanie z ka 

pitanem Klossem o godziniP. 20 
w Klubie studentów (Piotrkow 
ska 77). 

„Od Ceyny do Siekierek hi­
storii Państwa Polskiego" od­
czyt mgr K. Przesmyckiego o 
godz. 18 W lokalu LK (A. Stru 
ga 1), połączony z wyświetla­
niem filmów „Grunwald" i 
„Polska Piastów". 

oct 3 stycznia br. stałych by 
walców Klubu MPiK ob0wiązu 
ją karty wstępu, które można 
otrzymywać w kierownictwie 
klubu. 

1.at 16 (franc.) g. 15, 1965 r. godz. 13.W, „Lam :;:,zpital im. Barlickiego, część II (W). 13.40 „Jedziemy na 
17, 19, 3. I. „Trudne go part" (panorama) od ul. K<>pcińskiego 22• !ów" (Poznań). 13.55 ;,Swiat, oby-

OSRODEK PROPAGAN- clziny" od lat 14 (rad>Z.) lat M (wł.) g. 15.30, 19 Laryngologia: Szp. Im. czaje, polityka" (W). 14.20 „so­
DY SZTUKI (Park Sien g. 18 3. I. „Lampart" godz. Barlickiego, ul. Kopciń· liści Opery Bałtyckiej" (Gdańsk) 
kiewicza) nieczynny 1 MAJA (Kilińskiego 178) 15.30, 19 skiego 22• 14.55 „Ludzie i zdarzenia" (W). 

SALON WYSTAWOWY „Piotruś party7,ant" (pa STUDIO (Lumumby 719) okulistyka: Szpital tm. 15.15 „w starym kinie" (70-lecie 

tow. Józef Prejss 
Prll!ewodniczący Rady SpóldZiieru Pracy F'ot>oi!lrafów t Che­
migrafów w l.odzl oraz kierownik Za.ldadu Flot<>,gTa.ficznego 
nr 8, długoletni pra>001Wn.lik spółdtrlelnli, odznae?JOny Odznaką 
zasmżon~o S!Pólxl'Zlielcy. Zma.rly by\? cem<>nym i lub4a.uym 
lrołegą. 

BWA (Piotrkowska 102) norama) od lat 11 . ó ó - h ł. Mil" kinematografii) (W). 16.15 PKF 
X wystawa fotografiki (jugosł) 14 16 18 „Jency kr la m rz" Jonsc era, u tono- (W). 16 .3C ,,Koń, który mówi" 
Okręgu Łódzk. ZPAF. s · g. „• ' ' od I.at 7 (radz.) g. 15• wa 14' program III (W). 17.50 „Gipsowa 
Czynna od g 10 do 18 " zecherezada (pano- „cartouche zbójca" (pa Ch1'rurgla I la-golo-

PAŁAC MŁOD.ZIEŻY (Mo. rama) od lat 16 (fr.) n ma) d 1 t 14 (f l „ ·· tigurka" - film telewizyjny (W). 
20 1 ora 0 a r. gia dziecięca• Szp Im 18 20 T t · d · ln Ant · 

ni uszki 4-a). Wystawa g. . . 3. • Program g. 17.15, 19.30, 3. I. „Na K. k •ul. A. rmil. . ea r me zie y oni 
prac konkursowych na Jorotkometrażowy: . "°!f łonie natury" od lat ,... orcza a, ~zechow „Trzy opowiadania" 
ilustracje do wierszy górach Ka.za~s~1ch , 1~ (szwedzki) g. 17•15, ~zerwanej ts. (W). 19.05 Przemówienie ambasa-
.Tuliana Tuwima. Wy- „wese~a. ł<?w1ck1e ~; ;.9.30 Chirurgia szczękowo- dora Republiki Kubańskiej z 
stawa czynna w gOdz 15, ,,.P1otrus partyzant twarzowa: Szp. lm. Bar okazji święta narodowego (W). 

1:;....19• · godz;, 16, 18, „Szecbere SWir (Bałucki Rynek 5) lickiego, ul. Kopcińskie- 19.20 Dobranoc (W). 19.30 Dzien-
SALON FOTOGRAFIKI zada godz. 20 „Gapa" p~. składany go 22• nik (W). 19.55 „Mata Hari" -

RoQzinde wyrazy głębokiego WS\PólC'IJUda skł.ada..11\ 

RADA, ZARZĄD, PODST. ORGAN. PART. ORAZ 

PRACOWNICY SPOl.OZIELNI PRACY FOTOGRAFOW 

I CHEMIGRAFOW W l.ODZI 

(A. Struga 2). Wysta- MŁODA GWARDIA (Zie g. 14, „Giuseppe w ----------------·-------------------------------
wa retrospektywna Fo Jona 2) „Przygody Hue warszawie" (panorama) Toksykologia: Instytut ~.--...-------·•„•------------"" _______ .... ___ "_""-- • 
tografil<l Eugeniusza Jca" (panorama) od lat <„d lat 9 (po!.) g. 15, Medycyny Pracy, ul. Te-
Hanemana czynna od 12 (USA) g. 10, 12.30, 17.30, 20. 3. I. „Ptaki" resy 8. 
godz. 1~8. 15, „Zdradzona ziemia" od la·t 16 (USA) godz. Nocna pomoc plelęg-

pALMIARNIA _ czynna od lat 14 (raoz.) godz. 15.~, 17.45, 20 niarska dla m. Łodzi -
godz. 10-18. 17.30, 20 3. I. Program TATRY (Sienk"ew· łO) Al. Kościuszki 48, tel. 

zoo (ul. Konstantynow krótkometrażowy „Krzy 1 icza . :r.!4-()9 od godz. 19 do «. 
ska 6/10) czynne w :iówka z kociakiem" Progrl:!m · „dla d_zi~i: Nocna pomoc lekarska 
f!. 9-16 (kasa czynna „w puszczach Wietna- „Oblę_zeme ' „Smezue przyjmuje zgłoszenia te-
do godz. 15.30). mu'', „Gdańsk średnio dróżk_I"• „Okulary;;. lefoniczne w godz. od 

I 
wieczny" g. 9, „Przy- „Ptyn, st.rumyczku • 19-15 na M' tel. 444-44. 

K N A goda Hucka" g. lO, „Badabou w Paryżu" 
15 g. 10, 11, 12, 13, 14, 15, Swiąteczna pomoc le-

pOLONlA - „Wspania- 1 ~·30•. „ • „Zdradzona 16, 17, „Gdzie jest ge- karska udziela pomocy 
l:y rogacz" od lat 18 ziemia g. l 7.3o, 20 nera!" od lat 12 (pol.) w godz. 10--17. Swiątecz­
(wł.) g. 10, 12.30. 15, MUZA (Pabianicka I73l g. 18, 20. 3, I. Program •na pomoc pielęgniarska 
17.:W, 20. 3. I. j. w. Bajki - program skła krótkometrażowy: wykonuje zabiegi w go-

:WISŁA „Powodzenia dany .go.dz. 13.30, 14.30, „Spiewa Yves Mon- dzinach 8-17. Należy 
chłopcze" od lat 11 „Małpia kuracja» od tand" g. 15, Program zgłaszać się: Sródmieście 
tjug.) godz. 10, 12, 14 J.a<t 12 (USA) g. 15.30, dla dzieci: „Oblężenie", _ ul. Piotrkowska 102, 
„Ameryka, Ameryka" 17.45, 20, 3. I. „Małpia „Snieżne dróżki", „o- tel. 2'71-80; Widzew 
od lat 16 (U!';A) 1?od2. kuracja" g. 15.30, 17.45, kulary", „:ijiyń stru- u:. szpitalna 6, tel. 
:OO, 19, S. L jak Wyżej 20 myczku", „Badabou w 271-53; Górna - ul. Lecz 

Paryżu" godz. 16, 17, nlcza 6, tel. 440-62; Pole-
111nm111m11mmmmm111111111n11u11111111n11111111mnm111111111111111_=_.!. „Gdzie jest generał" sie - Al. I Maja 42, tel. 

g. 18, 20 305-83; Bałuty - · pomoc 
lekarska ul. z. Paca-

,.. .................... -..._..._ ____ , ____ ..._ ........ _ ... ;_-= DYŻURY APTEK nc>wskiej 3, tel. 541-96. 

UWAGA' MI ESZKANCY _ Cieszkowskiego 5, Piotr z. Pacanowskiej 3, tel. • ' Pomoc pielęgniarska ul. 

DZIELNICY WIDZEW 
1 

Wszystkich Klientów, korzystających 
z usług fr~jerskich w zakładzie przy 

ul. Armii Czerwonej 93 

zapraszamv --------DO NOWEGO 

SALonu f RYZJERSKIEGO 
uruchomionego z dniem 31 grudnia ub. r. 

w DZIELNICY WIDZEW. 
przy UL. TEODORA, BL. 24 

NOWY PAWILON. 
Fachowa załoga, nowoczesne fryzul'J:. 

esteiyczny wygląd zakładu! 

WszyStkim Klientom z okazji 

Nowego 1966 Roku 
najserdeczniejsze życzenia składa 

Za.rząd Sp-ni Pracy Fryzjerów 
„POSTĘP'' 

w Lodzi, ul. Traugutta ł, 
tel. 214-36• 348-79. 

§ kawska 127, Tuwima 50, 511-!!6. 

"'111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111mnm111111111111111 

KUCHNIĘ niemiecką wę 

OGLOSZENlA DROBNE l g:ową i komplet urzą­
dvmia gazowego, 2 bu-
1·1e, piec kąpielowy, ku­

GARAŻU poszukuję. Tel. ehenkę 2-płomienną -
327-56 17142 g I sprzedam. Tel. 391-23 

11111111111m111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111111n1 
§ 5 

Zmiana nr telef on u 
HURTOWNIA ARTYKULOW 

ELEKTROTECHNICZNYCH w WDZI, 
ulica Po,ie'Lierska 90 

Ulpt'7Je'jmie mwiadarnia PT Klientów, 

że od dnia 16 stycznia 1966 r. 
= = =: będlzie obdw:iązywać jeden m wywo- = i --siD""-BO=·i I 

ZAKŁADY APARATURY ELEKTRYCZNEJ 
»ELE STER<< 
w Łodzi, ul. Przędzalniana 71 

OFERfJ..11' DO DOSTAH'l"'z 

• styczniki suche od L5 do 100 A 
• wyłl\czniki olejowe 

• prz:vciski sterownicze 
•nastawniki dźwirowe 

• oraz SZAFY STEROWNICZE I ROZDZIELNIE 

W ZWIĄZKU Z NOWYM 1966 ROKIEM 
wszystkim odbiorcom 
oraz całej załodze 

i dostawcom 

składamy najserdeczniejsze życzenia. 

Dyrekcja, Podstawowa Organizacja Partyjna, Rada 
ZaKładowa i Rada Robotnicza. 

............................. ""'" ....................................................................................... ~ ........................ , ........... 1.„ ............... . 

KREDENS, szafę biblio-
teczną, różne mniejsze 
meble tanio sprzedam. 
Tel. 2()6.99 17165 g 

MEBLE - stylowy Stolo 
wy (lity orzech kauka-
ski) sprzedam. Wiado-
mość: Lódź, tel. 556-47 
godz. 18-21 codziennie 

PRZYJMĘ na mieszka­
nie rencistkę względnie 
uczennicę. Limanow­
sltie.>go 6, m. 49 17140 g 
OiiCoKRAJow1Ec poszu 
kuje pokoju sublokator­
skiego. Oferty „17174" 
nPrasa", Piotrkowska 96 
ZGINĄŁ w:iżeł_n.iemie:: 
~ki gładkowłosy, 11-mie 
sięczny (suka). Znalazca 
proszony o skontaktowa 
nie się z Woj. Zarzą­
dem Łowieckim w t.o­
dzi, ul. zachodnia 53, 

~POŁĄCZENIE SPÓŁDZIELNI 
ZAWIADAMIA SIĘ, ŻE z DNIEM 1 STYCZNIA 1966 R. 

ULEGAJĄ POLĄCZENIU SPOLDZIELNIE: 

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy Materiałów Budowlanych 
w Lodzi oraz Budowlana Spółdzielnia. Pracy Remontów 

i Konserwacji w Skierniewicach. 

POLĄCZONE SPÓŁDZIELNIE PRZYJMĄ NAZWĘ: 

WOJEWÓDZKA .SPÓl.DZIELNIA PRACY 
MATERIALOW BUDOWLAłłYCH 

LÓDŻ, UL. TUWIMA 99, TEL. 322-96. 

Skrytka pocztowa 258, konto NBP IlliOM nr 907-6-184 

I 

§l Po tym termi1nie datychczasowe nume- ~ 
:: ry 545-70, 71 i 520-03 będą nieai~tualne. 5 
iii11111111m1111u11111111111fl11111111111m1111111111111111111111111mm1111111ii tel. :174-34 godz. 9-16 •·------------------------------·----...i 

Redaguje kolegium. ft(."Ciakcja ł administracja - Łódt, Piotr~owska 96. Cen.tra.Ja 29_3-00 łączy z wszystkdml dz.lałam!. Telefony t>eozposrednle: Redaktor n.ac-zelny 325-64. Z-ca redaktora naczeln..­
go 307.25, Sekretarz redakcji 204_75_ Dział SPołeczno-ekonorruczny 223-05 I 341-10. _D"1ał miejski 228-32. 337;47. Dział sportowy 208·9S. Dział kultura.lny 223--05. Dzial wojewód?Jk; 341-10. Dz:ał listów 

343.M. .,Pan0<rama" 343_80. NTU 303-04 (godz. 10-12). Reda•kcj" nocna 279-76. Biuro Ogłos;eń .311-50, 29Q-oo. wewn. 30. czynne do godz. 15.30, sobota do godz. 13.30. wszelkich Informacji 
W spxawie wa„unków !11'&numeraty oozielają placówki „Ruchu" i poczty. Wydaje: Łodz;kie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". ŁócU . Pioti-kowska 96. Rękopisów n.ie z.1mńw'onvch 

redaltcJa nie zwraca. 

DZIENNIK LODZKI nr 2 (5929} 7 



Ea 

E = e= 
§ 

§ 
§ 
= = ~ 

-
-

1 
I 
a 

' is 
e 
t 
8 --

9 
10 
11 
12 
13 
14 
15 
16 
17 
18 
19 
20 
21 

- 22 
~ 23 

24 
25 
26 
27 
28 
29 
30 
31 „ 

I 
a • o 
6 
'i 
8 
9 

10 
u 
12 
13 
14 
15 
16 
17 
18 
19 
20 
21 
22 
23 
24 
25 
26 
27 
28 
29 „ SO 
31 

I& A L · E N D A R Z 
•• DZIENNIKA LÓDZKIEG011 

I I I ł "': .il n ;. •>.1 Vł' • lf:. - : 
- M .& J „ F ' IL li 1' 6lr LUTY ... 

Grażyny, Hugona Swlęło Pra(lp, Jakuba ł s Nowy llok, Mieczysława i w Ignacego, Bryg:idJ 1 w Albina, Antoniny: 1 . p 1 N 

N Makarego a „ Marii, Miłosława :a g Heleny, Radosława 2 ' s Frnnciszka, Władysława t p · Zygmunta, Atanazego 
p Genowefy, Danuty a e Błażeja, HiPolita 8 e Kunegundy; Tycjana a N Ryszarda. Pankracego a w Ma r1.f, Antoniny • w Eugeniusza, Grzegorza ' l> Andrzeja, Witosława ' J? Kazimierza. Lucji 

' p lzydorłił Benedykta ' s Moniki; Florlana • s Edwarda. Szymona B s Agaty, Adelajdy li s Wacława . Fryderyka : ,. D w Wincentego. Ireny li e Ireny, Waldemara • e Melchiora, Kacpra 6 N Wiktora, Róty 8 s eelestyoa, Wllhe-lma 8 ~ Jana 8 
I? Lucjana, Juliana 6 N Doroty, Tytusa ' p Tomasza, Pawła ' e Rufina. Donata ' s Benedykt..., Ludomłra· 

' s Seweryna, Mkisława ' p Romualda, Ryszarda 8 w Mlędz.. Dzień Kobiet 8 p Dionizego, eezaryny 8 N Stanisława, Eryka 9 
N Juliana, l\larcjanny 8 w Jana, Piotra 9 e Franc:lsz!d, Katarzyny 9 s Marli, ~arcelego 9 e Dz. Zwycięstwa 9 

" l1811J:.i. WU hel ma 9 s €yryla, Apolonli 10 e Cypriana. Makarego 10 .,, Izydora. Antonie.go 10 
w Honor;.ty, Hilarego 10 e Jana. Scholastyki 11 p Konstantego, Pelagii 10 N Wielkanoc, l\llcbala 11 s Franciszka, Adolfa t1 
s Benedykt.a. Arkadiusza 11 p Lazarza. L.ucjana 12 s flrzegorza. B~marda 11 p Leona, Filipa 12 e Pankracego, Dominik.a 

12 w Wiktora, Ludosława 12 e Weronjk!i, Bogumiła 12 B Modesta. Eulalll 13 N Krystyny. Bożeny 13 s Przemysława; 
13 p Serwacego, Roberta 13 p Feliksa, Hilarego 14 p Matyldy, Leona 14 e Justyny. Walerlana 
14 e Bonl.t'acego. Dobiesława 14 s Pawła, Izydora 13 N Katarzyny, Benigny 15 w Klemensa, Longina 15 p Anastazji, Bazylego 15 N Zofii, Jana 15 

N l\farcelego, Włodzimierza 14 p Walentego, Ze~10na 16 s Hilarego, Juliana 16 s Benedykta. Urbana 16 p Andrzeja, WleńczysłaWH 16 
p Antoniego, Jana 15 w Faustyna. Józefa 17 e Gertrudy, Zbigniewa 17 w Weronik!i, Brunona 17 
w Piotra, Małgorzaty 16 s Julianny, Danuty 18 p Edwarda, l'7 N Roberta, Rudolfa 18 s Feliksa. Eryka 18 s Henryka. Mariusza 17 (! Juliana, Zbigniewa 19 s Józefa. Bogdana 18 p Alicji. Apoloniusza 19 ~ Piotra, Mikołaja 
e Fabiana, Sebastiana 18 p Symeona. Konstancji 20 N Klaudii, Teodozji 19 w Jerzego, TYmona 20 p Bernarda. Krystyny 19 
p Agnieszki, Jarosława 19 s Konrada. Marcelego 21 p Benedykta, Lubomira 20 s Agnleszkl, ezeslawa 21 s Walentego, Walerego 20 
s Wincootego. Anastazego 22 w Katarzyny, Bogusława 21 e Anzelma, Feliksa 22 N Heleny, Julil 21 
N Rajmunda, Ildefonsa 

20 N Leona, Lubomila 23 9 Pelagii, Feliksa 22 p Leona. Lukasza 23 p Iwony, Dezyderego 22 
p Tymoteusza, Rafała 

21 p Feliksa, Eleonory: 24 e <:;a brlela, Marka 23 s Jerzego, Wrijclecha 24 w 3'oanl'lł'. Zuzanny 23 
w Pawła, Miłosza 

22 w Małgorzaty, Marty / 25 p Marli, Wieńczysława 24 25 a 6rzegOI"la, Urbana 24 
23 s Damiana, Romany N Grzegorza, Aleksandra 25 s Polikarpa, Paulf 24 e Mac!leja. Bogusza 26 s Teodora. Emanuela 25 p Marka, Jarosława 26 e Filipa, Pauliny 

e Jana. Przybysława 25 p Wiktora, eeza rego 27 N Jana. Lłdłl 26 w Marceliny, Marli 2'1 p Jana. Juliusza 26 
p Walerego, Augustyna 26 s Aleksl'lndra. Mirosława 28 p Jana Kapistrana · 37 s Teofila, Zyty 28 s Augustyna 27 
s Franciszka. Zdzisława 29 w Wiktoryna 28 " Pawła, Walerl4 29 N Zielone Swłąlkł, 28 
N Macieja, l\larłyny 27 N Gabriela, Wiaroslawy SO s Jana. Amelł 29 p Plotra. Bogusława SO p Feliksa, Ferdynanda 29 
p Marceliny, PlotTa 28 p Romana; Makarego 31 e Balbiny, Kornelil 80 .ił KatarzYDY. Mariana 31 w Anieli, Petroneli SO 

.. . -- I 1 p l " I ~v.~L __ ,.., 
J'/''~7.Wi!R~I l 1:.r~~"."- I 

l Half ny, Mariana ' p Piotra, Justyna I 6 Bronisława, Idziego I s Remigiusza, Danuty I w Wszystkich Swlęfycb ł Urbana, Marli I w Gustawa, Alfonsa :a p Stefana, Juliusza i N Teofila, Tomasza • ~ Dzień Zaduszny, 
N Anatola, Jacka 8 Q Nikodema, Lid.M s s Izabeli, Szymona 8 p Teresy, CSerarda 8 e Huberta, Sylw!! 8 
p Elżbiety, Teodora 4 (! Dominika, Protazego 

ł N Rozallł, Róży : \v Franciszka, Bratysława f p Karola Boromeusza 

' w Filomeny, Karo U ny I p Oswalda, Parysa - : "ś Apolinarego, Placyda 8 s Elżbiety, Słllwomira 
li p Doroty, Wawrzyńca 6 

$ Lucjl, Domłnika 6 s Jakuba, Sławy 6 w Booty, Zachariasza e Artura, Brounona 8 N Leonarda, Feliksa 6 
e eyryla t Me-todego 'I N Kajetana, Doroty ' $ Reginy~ Melch1ora• • p Marka, Krystyny ' p Rocznica ąewol. Paidz. ' p Elżbiety, Prokopa 8 p ęmmana. eypriana $ (! Natalli. Nestora 8 s Brygidy. Pelag'tl (I w Wiktora, Sewera ił 
s Weroniki. Zenona 9 w Romualda, Juliana 9 p Plotrai Sergiusza .9 N Dionizego, Ludwika 9 s Teodora, Ursyna 9 
N Amem, Filipa 10 $ Wawrzyńca, Bogdana 10 s t.ukasza, Mikołaja 10 p Francisz'ka, Pauliny 10 e Andl"leja. Ludom.tra to 
p eyprlana, Plusa li e Zuzanny, Filomeny 11 w Emila; Aldony 11 p Marcina, Bartlomłeja 11 
w Jana, Gwalberta 12 p Klary, Euzebiusza Il N Jacka, Prota 12 S Maksymiliana, Serafiny 12 s Witolda, Renaty - 12 s Małgorzaty, Eugeniusza 13 s Heleny Diany 12 p Marlł, CSwidona 13 ~ · Edwarda, Eustachego 13 e Marcelego, Bonawentury H N Alfreda, Kaliksta 

13 w Filipa. Eugenl:I 14 p Kaliksta; Dominika 13 N Stanisława 14 
p Henryka. Włodzimierza 15 p Mal"l1 14 ś eypriana, Kornela 15 s Jadwigi, Teresy 14 p Józefata, WaWTZYńca 

111 s Benedykta, Eustachego . 16 w Joachima, Rocha 
15 e Albina, Nikodema UJ w Alberta, Leopolda 

16 16 p Edyty, Eufemii 16 N Ambrożego, Gerarda 16 s Edmunda. Gertrudy N Aleksego. Bogdana 17 $ Jacka, Julianny 1'1 s Franc:lszka, Justyny l'I p Małgorzaty, Lucyny 17 e 'Srzegorza; Salomei 17 
p Kamila, Szymona 18 e Heleny, Klary 18 w Lukasza, Wiktora 18 18 p Anieli, Romana 
W Wincentego, Włodzimierza 19 p Bolesława, Juliusza 18 N Józera, Ireny 19 s Piotra, Ziemowita 19 g Elżbiety. Maksyma 19 
S Czesława, Hieronima 20 s Bernarda, Samuela 19 p Januarego, Konstancjł 20 e Ireny, Jana 20 e Praksedy, Daniela 21 N Joanny, Daniela 2(} w Eustachego, Dionizego 21 p Urszuli. Hilarego 20 N Anatola, Feliksa 21 
p Rocznica PKWN 22 p e~ego, Hipolita 21 s Mateusza, Aleksandra 22 s Filipa Korduli 21 ~ Janusza. Alberta 22 s Apolinarego. Olgł 23 w Flipa, Apolinarego 22 e Tomasza. Maurycego 28 N Ignacego, Seweryna 22 w eecylii, Stefana 23 
N Krystyny, Kingi 24 s Jerzego, Bartłomieja ' 23 p Tekli, Bogusława 24 p Rafała, Marcina 23 s Klemensa. Felicyty 24 
p Jakuba, Krzysztofa 25 e Ludwika, Luizy 24 s Gerarda. Teodora 25 w Kryspina. Chryzanta 24 e Jana, Flory 

25 
w Anny, Grażyny 26 p Konstantego, Zeflryny 25 Swlętopełka 26 s Ewarysta, .t,ucjana 25 p Katarzyny, Erazma 

26 N Aurell, 26 s Konrnda Sylwestra s Natalii, Aurelego 27 s Józefa, Kalasantego 26 p Cypriana, Justyna 27 e Sabiny, Wincentego 27 
{! Wiktora, Inocente.go 28 N Augustyna, Aleksego 27 w Kosmy ł Damiana 28 p Tadeusza, Szymona 27 N Waleriana, Maksymiliana 28 
p Marty, Olafa 29 p Jana, Sabiny 28 s Marka, Waclawa 29 s Narcyza, Zenobiusza 28 p Zdzisława, Grzegorza 29 
s Julity, Ludmlłz SO w Róży, Szczęsnego 29 e Michała 30 N Edmnnda, Przemysława 29 w Błażeja, Saturnina 30 
N lrnacego, Lubomira 31 a Rajmunda. Pauliny SO P„ Hieronima, Zofia Sl f Augusta, Saturnina SO s Andrzeja. Ludosława 31 
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łaku~ Konrada 
Erazma, Mikołaja 
Klotyldy, Leszka 
Franciszka, Karola 

Bonifacego, Walerii 
Norberta; Herberta 
Wiesława1 Roberta 
Medarda, Seweryna 
Boże Ciało 
Małgorzaty, Bogumile 
Barnaby, Feliksa 

Jana. Onufrego 
Antoniego, Lucjana 
Bazylego, Walerego 
.Jolanty, Witolda 
Aliny, 3'ustyny 
Laury, Inocentego 
Elżbiety, Marka 

Gerwazego, Protazego 
Florentyny, Bogny 
Alicji. Alojzego 
Pauliny. Flawiusza 
Wandy, Zenona 
3'ana, Danuty 
Lucjf, Wilhelma 

.Jana, Pawła 
Władysława, 
Ireneusza, L.eon.1 
Piotra i Pawła 
Emilii; Lucyny 

- -c -~ D ·~ • ~ a• 

Natalil; Elfglusza 
Pauliny~ Aurelii 
Franciszka Ksawerego 
Barbary 
Krystyny, Sabiny 
Mikołaja, Emiliana 
Ambrożego. Mairelna 
Marii 
Leokad:M. Wiesława 
Marii. Jum 
Damazego, Waldemara 
Aleksandra, Adelajdy 
t.ucjł, Oty!M 
Alfreda, Izydora 
eellny, Waleriana 
Euzebiusza; Aliny 
l.azarza, 
Bogusława, Gracjana 
Dariusza. Urbana 
I:'omini ka, Teotlla 
Tomasza, Jana 
Honoraty, Zenona 
Wiktorii, Sławomiry 
Wigilia. Adama i Ev.ry 
Boże Narodzenie 
Szczepana, Dionizego 
Jana, eezarego 
Antoniego 
Tomasza, Domłnika 
IDugeniusza, Sewera 
Sylwestra, MelimM 
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